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Paryż i Londyn poprą Walencjo
Francuzi plamla wspólna z AngSią wupacia Ninorki

LONDYN. Sytuacja w zwią­
zku z wojną domową w Hisz­
panii uległa —  jak się zdaje — 
w ciągu ostatnich 24 godzin po 
ważnemu zaostrzeniu, jeżeli 
chodzi o stosunki W. Brytanii 
i Francji z Włochami.

Dobitnym wyrazem tej zmie 
nionej sytuacji były słowa, wy­
powiedziane pod adresem 
Włoch przez louJa Plymoutha 
na dorocznej konferencji stron 
nictwa konserwatywnego.

„Mam nadzieję —  oświadczył 
lord Plymouth —  że Włochy 
Przyjmą jak najpoważniej przez 
nas traktowane zaproszenie, 
które jest. dowodem, że W. Bry 
tania pragnie współdziałania 
W łoch nie tylko w sprawie woj 
ny domowej w Hiszpanii, ale 
również i w sprawach szersze­
go zasięgu.

W. Brytania jak najuczci- 
wiej usiłowała uczynić politykę 
nieinterwencji skuteczną. Ale 
nie należy się łudzić co do te­
go, że W. Brytania rozczarowa­
na jest wynikąmi swoich wysił­
ków.

Kontynuowanie w Hiszpanii 
obcej interwencji wytwarza po 
ważną sytuaqę.

Kwestia wojny domorwej wj zaufania.
Hiszpanii wpływa w znacznym Wynurzenia lorda Plymoutha 
stopniu na wiele zagadnień mię stanowią tylko pierwszy akt, o
dzynarodowych, a przede wszy 
stkim posiada bardzo poważne 
znaczenie, o ile chodzi o sto­
sunki W. Brytanii z Włocha­
mi.“

Zdaniem lorda Plymoutha, sy 
tuacja, jaka się dzisiaj w y tw o­
rzyła w Hiszpanii wskutek in­
terwencji obcych mocarstw, 
jest najpoważniejszą przeszko­
dą do powszechnej pacyfikacji.

W. Brytania pragnie powró­
cić do dobrych stosunków, ja­
kie posiadała z Włochami przed

ile chodzi o zajęcie przez kon­
gres konserwatystów stanowi­
ska wobec Włoch. Drugi i o wie 
le bardziej decydujący akt ro­
zegra się dziś wieczorem, gdy 
przemawiać będzie premier 
Chamberlain, którego wystą­
pienia oczekują z najwyższym 
zainteresowaniem.

Premier Chamberlain liczył 
na to, że będzie już posiadał 
odpowiedź włoską i że w mo­
wie swej zajmie ostateczne sta­
nowisko wyjaśni :race w stosun

wojną abisyńską, ale pierwszym. ku do odpowiedzi Włoch, 
i najważniejszym warunkiem I Najwidoczniej jednak Musso- 
jest przywrócenie wzajemnego | lim pragnie odczekać przemó­

wienia premiera brytyjskiego, 
z czego w angielskich kołach 
politycznych wyciągany jest 
wniosek logiczny, że odpo­
wiedź włoska będzie odmowna 
i Mussolini pragnie uniknąć o- 
strego wystąpienia Nevi!lc 
Chamberlaina na kongresie.

W rządzie brytyjskim panuje 
z powodu ociągania się Musso- 
liniego wyraźne zniecierpliwie­
nie. W międzyczasie z miaro­
dajnych kół rzymskich nadeszła 
do Londynu wiadomość, mało 
zresztą wyraźna, że odpowie­
dzi włoskiej spodziewać się na­
leży w piątek lub w sobotę.

W Londynie przypuszczają 
raczej, że odpowiedź Mussołi- 
niego nastąpi dopiero w sobo-

B iu m  pojedzie d o  Am eryki
dla przeprowadzenia doniosłych rokowali

PARYŻ. — Wielkie zaintere 
sowanie wywołała dłuższa kon 
ferencja premiera Chautemps z 
wicepremierem Blumem.

W kołach politycznych przy­
puszczają, że omawiana była

Wycofania Anglii z nieinterwencji
ż g fa  Partia Pracy

BOURNEMOUTH. —  Kon- 
gres Partii Pracy przyjął jed­
nogłośnie rezolucję, zalecającą 
narodowemu komitetowi wyko­
nawczemu podjęcie kroków, by 
rząd W. Brytanii wycofał się z

układu o nieinterwencji oraz 
by rządowi hiszpańskiemu przy 
znano prawo czynienia legal­
nych zakupów broni. Rezolucję 
tę komitet wykonawczy za­
twierdził.

Doniotła narada polityczna
w  obecności P . Prezydenta Rztłlitej i Marszałka 

Śmigłego Rydza
W  dniu 7 bm. odbyła się w 

Prezydium Rady Ministrów w 
obecności Pana Prezydenta Rze 
czypospolitej i pana Marszałka 
Śmigłego Rydza narada polity­
czna, w której wzięli ndział

członkowie Rządu z prezesem 
Rady Ministrów gen, Sławojem 
Składkowskim na czele oraz 
sze! Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego płk, Adam Koc,

sprawa wykonania programu, 
zakreślonego na ostatnim posie 
dzeniu rady ministrów w Ram- 
bouillet, zwłaszcza kwestia 
zmiany ustawodawstwa o 40-go 
dzinnym tygodniu pracy.

Jak wiadomo, kwestia ta na­
dal dzieli zasadniczo ministrów 
radykalnych od ministrów soc­
jalistycznych.

Następnym tematem rozmów 
była sprawa żądań urzędników 
państw/owych o podwyżkę i wre 
szcie sytuacja finansowa,

„Le Figaro" podaje informa­
cję, że ze względu na koniecz­
ność utrzymania przy życiu u- 
kładu monetarnego francusko- 
angielsko-amerykańskiego, któ 
rego podstawy w gruncie rze­
czy zostały podważone przez na 
głą nową obniżkę franka, rząd 
francuski nosić się ma z zamia 
rem wysłania do Stanów Zjedno

którym byłaby jakaś wybitna 
osobistość polityczna.

Inicjatorzy tego pomysłu w 
łonie rządu mają mieć przede 
wszystkim na widoku osobę wi 
cepremlera Bluma ze względu 
na to, że zarówno jego stano­
wisko w rządzie, jak i szerokie 
stosunki w kołach amerykań­
skich, dają mu dostateczny au­
torytet dla przeprowadzenia 
skomplikowanych rokowań fran 
cusko - amerykańskich.

Powodzianie na 
dichich demów

RZYM. Wskutek ulewnych 
deszczów rzeka Nestore wystą­
piła z brzegów, zalewając doli­
nę. Powódź spowodowała du­
że straty i śmierć trzech wło- 

70 osób znalazło ocalenie

tę. Zresztą mało kto w Londy­
nie oddaje się złudzeniu, że od­
powiedź włoska może być przy 
chylna. < -

W każdym razie między Pa­
ryżem a Londynem toczą się 
nieustanne narady co do dal­
szych kroków, jakie mają byd 
podjęte, o ile odpowiedź wło­
ska uznana zostanie za niezada 
walającą.

Wydaje się rzeczą bezsporną, 
że zarówno ewentualny projekt 
Mussolini ego przekazania spra­
wy wycofania ochotników z po­
wrotem komitetowi meinterwea 
cji, jak również ewentualna pro 
pozycja przyciągnięcia Niemiec 
do rozmów i prowadzenia ich w 
gronie 4 mocarstw, uważane by 
łyby przez rząd brytyjski xa 
chęć zwłoki

Wydaje się, że na stanowisko 
rządu brytyjskiego wpłynęły 
pewne informacje, uzyskane
przez brytyjskie koła wojskowe 
i admiralicję, a świadczące^ o 
tym, że mimo przyrzeczenia, 
udzielonego przez min Ciano, 
brytyjskiemu charge d'af£aires 
Ingramowi co do tego, iż dalsze 
oddziały wojskowe nie będą 
przez Włoohy wysyłane do Hi­
szpanii, dokonano ze strony wło 
skiej znacznych wysyłek oddzia 
łów wojskowych.

Według inforraacyj angiel* 
skich, w ciągu ostatniego tygod­
nia co najmniej 15 tys. nowych 
wojsk włoskich wylądowało  ̂w 
Hiszpanii Nadeszły również in­
formacje o znacznych włoskich 
siłach lotniczych, które wylądo­
wały jakoby na wyspie Major-

scian.
czonych posła nadzwyczajnego, | na dachach domów.

Agent Kom nłetnu w M a t e r n ie
został w re s zc ie  zdem askow any

BUDAPESZT. Od dłuższego 
już czasu węgierska policja po­
lityczna zwróciła uwagę na to, 
że sekcja do spraw węgierskich 
międzynarodówki moskiewskiej 
otrzymuje stale wiadomości o 
stosunkach politycznych i go­
spodarczych na Węgrzech.

Dochodzenia policyjne usta­
liły, że niejaki Jan Andor z Bu­
dapesztu pozostawał w kontak­
cie z podejrzanymi elementami.

Posiadał on paszport rumuń­
ski na nazwisko Marcina Fried- 
manna i podejmował podróże 
po całym kraju. Zebrane o  W ę­
grzech wiadomości Andor prze­
syła! do przedstawicielstwa Ko- 
minternu w jednej ze stolic eu­
ropejskich za wynagrodzeniem.

Policji udało się zdobyć listę 
osób, z którymi współpracował 
Andor. Został on aresztowany 
wraz z 4 ęwymi pomocnikami.

1 ; m M |  sawteckit dla (M a
TOKIO. —  Agencja Domei 1 ją do Chin 260 samolotów wojen 

donosi, że ambasador sowiecki I nych. 
w Chinach Bogomołow, który 
bawi obecnie w Moskwie, za­
wiadomił telegraficznie rząd 
nankiński, iż Sowiety przysyła-

Manifestacyjny pogrzeb samobójcy
M órg odebrał sehśe życie w  areszcie

WIEDEŃ. —  Wczoraj odbył kolejowych. W  pogrzebie wzię 
się tu pogrzeb adiutanta pocz­
towego Antoniego Kluge, który 
popełnił przed paru dniami sa­
mobójstwo w areszcie.

Zatrzymany on został przez 
policję za wyrzynanie diamen­
tem swastyki na szybach okien

Samochód wpadł na pociąg
Pasażerow ie cuden c c fitl ,

Wczoraj o godzinie 7-ej rano| Wypadek nastąpił z powodu 
na przejeźdżie kolejowym pod mgły i braku zapory. 
Grębocinem w po.w. toruńskim, I 
samochód firmy „Daimon" ze

ło udział ponad 1.000 narodo­
wych socjalistów. Porządku pil 
noiwało około 300 policjantów 
pieszych i konnych.

Policja aresztowała przy tym 
kilku narodowych socjalistów.

Starogardu wpadł na pociąg o- 
sobowy, zdążający do Torunia.

Wskutek zderzenia samo­
chód wywrócił się i został dosz 
czętnie rozbity. Szofer Feliks 

Samoloty przylecą do Chin Szulc oraz przedstawiciel firmy 
przez chiński Turkiestan do Lan; „Daimon" Franc Frcining wy- 
czou (w prow. Kansu), a stam-! szM z katastrofy tylko z lekksi- 
tąd do Nankinu. 1 mi obrażeniami.

W rocznicę Święta Niepodle­
głości, 11-go Listopada, zwoła­
ny zostaje do Wilna zjazd P
o.w.

W r. b. zjazd P.O.W. nosić b ; 
dzie charakter szczególne uro- 
czysty i zapowiadany jest przy 
;azd do Wilna szeregu dostojni­
ków państwowych.  --

ce.
Wszystko to wpływa na zna­

czne zaostrzenie się sytuacji.
Nie ulega wątpliwości, że na­

rady między Paryżem a Londy­
nem dotyczą już nie tylko ot war 
cia granicy lądowej francusko- 
hiszpańskiej, lecz że ewentual­
na reakcja W. Brytanii i Fran­
cji na odmowną odpowiedź 
Włoch sięgałaby dalej. M. ia. 
ze strony francuskiej wysuwane 
mają być żądania wspólnej oku 
pacji przez W. Brytanię i Fran­
cję wyspy Minorki, co stanowi­
łoby przeciwwagę wobec fakty­
cznej okupacji przez Włochy 
wyspy Majorki.

Ze strony francuskiej wysu­
wane być mają również pewne 
żądania akcji wojskowej na te­
renie Maroka Hiszpańskiego.

Ponadto Francuzi domagać 
się mają od W. Brytanii zgody 
na wysyłkę zarówno z W. Bry­
tanii, jak i Francji broni i amu­
nicji na żądanie rządu w Wa­
lencji.

Jak dalece W. Brytania od­
powie wymaganiom francuski^, 
na razie nie jest jasne, ale njŚ| 
ulega wątpliwości, że tendencji, 
jakie ujawniły się obecnie w ło­
nie rządu brytyjskiego, idą poi$ 
względem swego nastawieni^ 
antywłoskiego o wiele dalej, ani 
żeli kiedykolwiek przed tym W 
okresie trwającej obecnie woj- 
ny^domowej w Hiszpanii. ^



Er. ttJielapolskiej srozi kam ś n i®
Dwa pojedynki męża w obronie honoru żony

Sprawa hrabiny Oktawu Wie 
lopckkiej, aresztowanej przez 
agentów niemieckiej policji po­
litycznej i osadzonej w więzie­
niu berlińskim, nie posunęła się 
ani o krok n? przód.

Władze niemieckie mimo in­
terwencji polskiej placówki dy­
plomatycznej w Berlinie nie do 
pttszczają do aresztowanej niko 
go. Tłumaczą to postępowa:'.’? 
wymaganiami śledztwa.

Dotychczas hrabina wysłała 
do rodziny trzy listy: dwa pisa 
ne w języku niemieckim, a je­
den w polskim. W ostatnim liś­
cie prosi, aby do niej pisano po 
ni:m?ec*u, wówczas lkty zost - 
ną jej doręczone.

W ża lnym z tych listów hra­
bina nie wspomina jednak dla­
czego ją aresztowano i o co jest 
c skz Lżona.

Z oficjalnego źródła niemiec­
kiego donoszą, że hrabina Wie- 
Kpolcka. oy ła w czwartek po raz 
pierwszy przesłuchana przez sę

dziego śledczego. Hrabina mia­
ła rzekomo przyznać się do za- 
lzucanych jej czynów i udzielić
szerszych wyjaśnień,

Z tego samego źródła docho­
dzą nas informacje, że hrabina 
Wielopolska jest oskarżona o 
,,ciężkie przestępstwo przeciw 
państwu niemieckiemu* 1 za to 
ma jej grozić kara ścierek

Prasa angielska bardzo inte­
resuje się lą zagadkową sprawą 
i szeroko się o niej rozpisuje.

Dziennik londyński „Daily 
Express“ podaje między inny­
mi, że w Warszawie doszło do 
pojedynku między 50-letnim Jó 
zefem Wielopolskim, a dwoma 
panami z polskiej arystokracji.

Panowie ci mieli oświadczyć 
publicznie, że hrabina została a- 
resztowana za przemyt kokainy. 
Hrabia Wielopolski, uważając, 
że oświadczenie to głęboko obra 
ża jego żonę, żądał od tych pa­
nów, aby cofnęli swe słowa.

Gdy ci nie chcieli zadośćuczy | 
nić temu żądaniu, wysłał im se­
kundantów.

Podczas pierwszego pojedyn

ku hr. Wielopolski miał zranić 
swego przeciwnika, podczas dru 
giego pojedynkujący się wystrze 
liii w powietrze.

pek
AMSTERDAM. Znany skrzy 

polski Huterman, który 
jak się okazało, podczas kata­
strefy lotniczej w Indiacn Ho­
lenderskich uległ złamaniu 
wej ręki i dwóch palców pra­
wej dłoni, zdaniem lekarzy, nie 
będzie mógł grać przez wiek 
miesięcy.

Sito woienn
p o d  g r o ź b ą  r e w o l t y  k o m u n i s t y c z n e j

Izba przyjęła projekt usta-iną, a dalej palić kościoły , prze- 
wy, wprowadzającej stan w o -! śładować kler oraz dyrc:-.c. ót

RIO DE JANEIRO. Inicjaty­
wa wprowadzenia w Brazylii 
stanu wojennego y/y szła od mi­
nistra sprawiedliwości i mini­
stra spr. wewnętrznych.

Minister sprawiedliwości uza 
saidniał konieczność wprowa­
dzenia stanu wojennego potrze 
bą skuteczniejszego zwalcza­
nia akcji komunistycznej.

Wniosek poparli też ministra 
wie wojny i marynarki, którzy 
stwierdzili, że posiadają infor­
macje, iż wywrotowcy przygo­
towują nową rewolucję w kra­
ju.

fggsnfffczBy program zbrojeń
ustala prezydent Ameryki Rooseveit

LONDYN.
ki an; 
grapli
7  Ameryki, że prezydent Roose- 
utlt zdecydował zainicjować 
wielką akcję zbrojeniową.

Wiadomości o gigantycznym 
p .j mamie zbrój eń Roosevelta 
krążyły na Wallstreet i spowo- 
dc /ały znaczną hossę, zwłasz- 
<- a w dziedzinie akcji zakładów 
lokiiczych i stalowych.
Pogłoski szły w tym kierunku, 

że prezydent zamierza zwołać 
specjalną sesję kongresu, na 
której przedstawiłby program 
dozbroj eniewy i zażądałby sto­
sownych funduszów w wysoko­
ści od 600 milionów do 2 miliar 
dów dolarów.

Informacje te wywołują jed­
nak pewien sceptycyzm, bo dla 
wydatkowania tej sumy Roose- 
ve!t nie miałby potrzeby zwra­
cania się do kongresu, albowiem 
skarb amerykański rozporządza

Praies towarzyszy
nc&oszyfi&fegs

Termin rozprawy apelacyjnej 
towarzyszy Doboszyńskiego wy 
znaczony został na 9 listopada, proc. swego budżetu na potrze-

o rzekomych planach kampanii 
zbrojeniowej prezydeńta nie 
znajdują na razie potwierdze­
nia, ale nie ulega wątpliwości, 
że zainicjowanie takiej akcji 
byłoby bardzo popularne z pun 
ktu widzenia ożywienia życia go 
spodarczego kraju i powstrzy­
mania katastrofalnego spadku 
na giełdzie, który stanowi co­
raz wyraźniejszą troskę rządu.

Poza tym zaś pogotowie wo­
jenne Wielkiej Brytanii, które 
tak wzmogło ciężar gatunkowy 
rządu brytyjskiego w rozwiązy­
waniu zagadnień międzynarodo 
wych, stanowi dla Stanów Zje­
dnoczonych przykład do naśla 
dowania, tym bardziej, że jak 
wynika z ostatnich wynurzeń a- 
merykańskich, rząd Stanów Zje 
dnoczonych zdaje sobie sprawę 
z tego, iż wypadnie mu nieza­
długo odegrać swoją czynną ro 
lę przy rozwiązywaniu kompli­
kującej się sytuacji międzynaro 
dowej.

Powoływanie się prezydenta 
Roosevelta w dniu 5 październi 
ka w Chicago na to, że Stany 
Zjednoczone wydają tylko 11

by obrony, podczas gdy inne mo 
carstwa wydatkują aż do 50 
proc., było, jak utrzymują w A- 
merycc, wyraźną aluzją co do 
konieczności zainicjowania sze­
rokiego planu zbrojeń.

jenny na dni 90, mimo sprzeci­
wu wielu posłów, którzy wyra­
zili opinię, że groźba, rewolucji 
istnieje, ale nie ze strony ko­
munistów, lecz innych kół, któ 
re usiłują wprowadzić dyktatu­
rę wojskową oraz pozostawić 
obecnego prezydenta republiki 
u steru władzy.

Szef gabinetu wojskowego 
prezydenta republiki opubliko­
wał skonfiskowany podczas re 
wizji u jednego z agentów ko­
munistycznych tekst instrukcji 
Kommterrm w sprawie zorga-( 
nizowa.nia w Brazylii rewolty 
komunistycznej.

Instrukcja ta, bardzo szcze­
gółowa, zaznacza na wstępie, 
że nie wolno powtórzyć pomy­
łek, popełnionych podczas re­
wolty w r. 1935.

Należy pozbawić życia wszy­
stkich członków obecnego rzą­
du, wyższych urzędników i ofi­
cerów, wypuścić z więzień 
wszystkich skazańców i znisz­
czyć prasę przeciwkomiinistycz

banków, kapitalistów, przemy­
słowców itp.

Instrukcja daje następnie bar 
dzo obszerne wskazówki, jak 
mają się zachować koirwr iś' : 
podczas nadchodzących wybo­
rów, jak należy organizować- 
strajki i rozruchy.

Oscbry dział omawia .-prawą 
prowadzenia walk uliczny ek 
wzr.ie cania pożarów i popełnia 
nic. innych aktów rabotaćit.

Wreszcie instrukcja zalecainsi.ru
CSU sn-rozbudizenie 

s tynki ów tłumu", któro są po­
tężnym bodźcem w akcji wy­
wrotowej.

Przsdsiawidel 
W e t i f t a i s  w  L j h o s

BURGOS. Przedstawiciel dy 
plomatyczny Watykanu mg.:. 
Antoniucci wręczył wczo.a; 
gen. Franco swe listy uwierz' 
Kimające.

asessaam m it,

m  pijak i roipustnik zabity
przez szwagra, zamówionego przez żonę o f i

Wieś Aleksandrów (pow. ił­
żecki) była terenem ponurej 
zbrodni, której ofiarą padł za­
możny rolnik, Adam Tomasik.

Tomasik został zastrzelony w 
• wym domu podczas snu. Prze­

prowadzone dochodzenie szyb-

7.p. ;:rą i zaniedbywać go- 
;tv/o. Z początku prze-

wódki 
spoda!
trwer. ’ wszystkie oszczędno­
ści, a gd, te się wyczerpały, za 
czął sprzedawać swe grunty i 
w ko:\cu z 15-morgowego go-
spcaa:slva, zostało zaledwie 

ko ustaliło, że sprawcą zbrodni? tylko kilka mórg. 
był szwagier, Władysław Wą- f Ostatnio porzucił on żonę i 
sik, moralną zać zabójczynią b-” uciekł z kochanka do Warsza- 
ła żona Tomasika, Weronika., wy.
która namówiła brata do zabi- j Po kilku dniach wrócił, po- 
cia męża. | nieważ zabrakło mu pieniędzy

Zbrodnia ta wydobyła na swia j na hu lar ki. Wróciwszy do do­
iło dzienne ponury dramat mał j mu oświadczył żonie i szwagro nego szwagra, 
żeński. Adam Tomasik był do 
niedawna wzorowym gospoda­
rzem i dzięki temu majątek je­
go stale się zwiększał. Przed 
niedawnym czasem wpadł w na 
łóg pijaństwa i pod wpływem,

r y
wi, że zamier~a sprzedać go- 
spockv.si.wo.

To już całko\y'“ie wyprowa­
dziło z równowagi. jego żonę. 
Postanowiła wię ; zgeadzić mę­
ża i namówiła b ata, aby zabił 
Tomańka.

Początkowo 1* *at ni . chciał 
o tym słyszeć, we gdy w czar­
nych ban/ach odma’ vała mu 
swą przyszłość i co : \ czeka, 
ten zgodził się zar Kćuczynić 
jej proćbm i strzelił do rozpust-

zadnia budować Ameryka
m

Potworna zbrodnia narobba
który podpalił dom 1 strzelał d 1 ratujących

Wieś Stawczany pod Lwowem | dni rozszalałego parobka, 20-let 
była terenem niesamowitej zbro I niego Kuśpisza.

Fala strajkewa w Czechosłowacji
tle iąr3:ń p o ć w p k i placna

W Czechosłowacji wybucha­
ją w dalszym ciągu strajki, spo­
wodowane niskimi płacami i 
podwyżką kosztów utrzymania.

I tak w Mascie, w kopalni

Ojciec 38 dzieli
BERLIN. Niemieckie Biuro 

Informacyjne donosi, że 64-Iet- 
m mieszkaniec Rethem stał się 
ostatnio Ojcem 38-go dziecka.

Ma on obecnie trzecią żonę. 
tak iż dzieci jego pochodzą z 
trzech matek. Z 38 dzieci, żyje 
34. 60-ciu wnuków jest już po­
tomkami tej Rai1.ic7.rsiek.zej chy­
ba rodziny w  Niemczech.

węgla, „Eugeniusz'*, wybuchł 
strajk 104 górników, którzy po­
zostali pod dziemią i rozpoczęli 
głodówkę.

W okolicy Turnowa wybuchł 
strajk szlifierzy szkła, który ob­
jął 1300 pracowników, w okrę­
gu Humpolec wstrzymano na 
skutek strajku pracę w 12 fa­
brykach włókienniczych.

Według statystyki centralnej 
ubezpieczalni społecznej zarob­
ki robotników są obecnie w Cze 
chosłowacji przeciętnie o  10% 
niższe, niż w r. 1929. Należy 
przy tym wziąć pod uwagę dwu 
kroirą dewaluację korony fogó 
Km o prze,zło 30 proc.), co ob 
niżyło i*ej siłę kupna.

Kuśpisz uzbrojony w karabin 
udał się do brata, a zastawszy 
tam Jana Bąkowskiego, z któ­
rym żył w niezgodzie, strzelił 
do niego, kładąc go trupem. Na 
stępnie opuścił chatę, podpalił 
dom sąsiada, Pawła Chałamyja, 
o potem zabudowania gospodar­
skie brata. Gdy sąsiedzi rzucili 
się na ratunek, chcąc ogień uga 
sić Kuśpisz przeszkadzał im w 
tym, grożąc, że będzie strzelał.

NOWY JORK. „Mew York 
Times" donosi z Waszyngtonu,

. że Ministerstwo Marynarki pro­
jektuje budowę nowych olbrzy­
mich samolotów, które rozmia­
rami swymi i ustrojem przewyż 
szać mają najnowsze amerykań 
skie bombowce typu Sikorski.

Waga takiego nowego wodno 
płaiowca wynosić ma 50 do 60 
ton, rozpiętość skrzydeł —  75 
metrów a zasięg —  800 mil.

Koszty budowy jednego soma 
lotu sięgać moja 1 miliona dola 
rów.

Wilki na tyła h wnśtk r z a d m th
Powstafcy doslanza a LioS i źyaaośi szmolotarai

Wieśniacy mimo jego pagró- 
że-k zaczęli gasić ogień. Wów­
czas Kuśpisz obsypał ratują­
cych gradem kul. Ofiarą strza­
łów padł wójt gminy Stawcza­
ny, kapitan w stanie spoczynku 
Feliks Achnowski, który został 
ciężko ranny, został przewiezio­
ny do szpitala.

Kres niesamowitym wy czy- ■ gen. 
nom rozszalałego parobka po- C7v.ru’

PARYŻ. Korespondent Her/a­
sa na froncie Leon otrzymuje 
informacje ze źródeł powstań­
czych, że od pewnego czasu 
dwa większe ugrupowania a- 
sturyjskie koncentrują się w 
dwóch miejscach poza linią 
frontu, stawiając otwarty opór 
wojskom rządowym

dwa tysiące osób znajduje sK 
w centrum okręgu górniczego 
na wschód cd Miercs, na dro­
dze Leon —  Ovieclo.

Druga grupa stanowiąca ł**-"/ 
bataliony w sile 1500 ludzi cc- 
inęła się na wschód od Infiesto.

Samoloty powstańcze zaopa­
trują te grupy w żywność i a-

Pierwsza z tych grup, licząca | municję.

Pekt smotstM iis k c -s ^ fc  ki

łożyła policja, k'órci z 
udało się go rozbroić.

Iłi^
PARYŻ. „Le Matin" donosi z rzeć 

Nankinu, że tamtejszy attache cy. 
j wojskowy ambasady sowieckiej 

Lepis odleciał nagle w 
ek do Moskwv.

h  (  p - K  6 5 ( p  z a ^ n t f
7. Sowietami pakt porr

trudeni W związku z tym krąży
ska, że Chiny zamierzają zaw-

Ohserwatorzy zagraniczni c 
świ-adczają! że częćć nadcc.zvei: • 

ortnlnicli dniach w okol*'w
Nar.. enii Tralrrialu woienn
przybyła z Sowietów.
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Pr e i n m m ś i
— Dokąd pan leci? 

mał Pipmuna znajomy.
zatrzy-

— Pc elektrotechnika. W mic 
szkanla zcpeulo się światło.

Znajomy -wziął Pipmana pod 
rękę.

— Ckcdź pan. Ja panu napra­
wię za darmo. Znani się na tym.

Ale Plpman zamiast się ucie­
szyć, zabrał rękę i podziękował 
chłodno.

— Dziękuję panu, ale wolę za 
płacić. Nic lubię korzystać z 
grzeczności.

— Dlaczego?
—  Bo raz skorzystałem. I 

mam dosyć na całe życic. To 
było tak, jak dzisiaj. Szedłem po 
tapicera, żeby mi założył firan­
ki i spotkałem Szczypiorka. 
Szczypiorek, jak się dowiedział 
dokąd idę, to mnie też wziął pod
r ę i i powiada:

—  Tapicer weźmie za to naj­
mniej pięć złotych. Po co wyda­
j a ć ?  Ja panu to zrobię za dar­
mo. Przez grzeczność.

Zgodziłem się. Chciałem sobie 
zaoszczędzić 5 złotych.

Mucałcm pożyczyć od dozor­
cy drabinę i dźwigać ją na czwar 
te piętro. Potem Szczypiorek so 
bie przypomniał, żc nie ma gwo 
ździ. Poleciałem znowu. Potem 
mnie posłał po młotek.
# Latałem tam i nazad z dzie­

sięć razy. Już nóg nie czułem. 
Ale czego się nie robi, żeby za­
oszczędzić pięć złotych?

Jak już wszystko było, Szczy­
piorek wlazł ra drabinę i zaczął 
wbijać haki. Mur się zaczął sy­
pać i źrebiły się wielkie dziury, 
każda jak talerz.

j— Panie Szczypiorek —  zdzi­
wiłem się. —  Po co panu potrze 
bno takie wielkie dzairy?

Tc on wzruszył tylko ramiona 
mi.

— Mnie nTe potrzebne. Same 
się źrebiły. Tu mur jest bardzo 
kruchy. Ale nie martw się pan. 
Firanka te dziury zasłoni.

—  Trudno —  myślę sobie — 
niech będą dziury. Ale 5 zło­
tych, jak znalezione.

ICfcdy dziury były gotowe i 
haki jako tako się trzymały, 
Szcoypicrok wziął ramę z firan­
ka i zaczął zakładać.

Najpierw upuśc;ł młotek pro­
sto ir»n‘c na łeb. Zacisnąłem zę­
by z bólu. Trudne! Pięć złotych 
nh znajduje się ra ulrcy.

Potem krzyknął: „Uważaj pan. 
żcbvm n:c spadł!"

I za nim ja zdążyłem uważać, 
spadł razem z ramą i z firanką 
na ziemię.

Rama pękła. Firanka podarła 
się w samym src^ku. Prócz te­
go, spadając, wybił nogą dużą 
szybę.

Mnie s*e zrob’ło ciemno przed 
oczyma. Rama, f ‘ranka, szyba! 
Za te p:er'ądze ja mogłem mieć 
pięciu tapicerów.

Ale Szczypiorek podniósł się 
jak gdyby n*gdy nic i powiedział 
wesoło:

—  ISc nie szkodzi. Ramę się 
sklep a firankę można strąć a- 
grnfkrmi i wszystko będzie w 
porządku.

I en skleił, i on spiął, i on 
o zawiesT.

Czv ran ma pojęcie, jak to 
w y g 1- 'M o ?  Jak po trzęsieniu 
ziem'! Podarta flra-1'?. na zła­
mane1' marnie nad rozbitym ok- 
-cm. Jak żona o c ' e m  nrzyszł*
' zobaczyła, to dostała konwul-

A Szczypiorek zlazł z drabi­
ny i r-'a rł y—M o ręce.

— Pr.n:e Pc! Naorac~wałexr 
ię dla r-na porządnie. Postaw

 * ccś do w^mrc'a!
P ~  r ■? Ja —  m u  na­

staw! Ja miałem chęć mu po-

Nasz w i e l k i  k o n k u r s -ankieta z nagroda]

10 l i t t a u M e M i  Polikóei i M ń
Dzisiejszą dyskusję ankieto­

wą rozpocznie p. Janina Trusz­
kowska z Legionowa (ul. Koś­
ciuszki, która tak przedstawia 
swych kandydatów:

U g  m m
1) N iezm ordowany w  pracy dla 

Państwa gen. S Ł A W O J -  SK ŁA D ­
KO W SKI, 2) puli:. A . KOC, k lery  p o - 
cFm ą zamachu na sw oje iy c c  pracu­
je  dalej dla w ytyczonej idei, 3) m*n. 
BECK, k lóry  swą zręczną polityką 
pedniócl xv oczach  ca łego ś w s ta  p o ­
wagę Pcńslw a Pclrluego, 4) M A R SZ. 
PIŁSU DSKA, k lóra  z całym  pośw ię­
ceniem  oddaje s 'ę  pracy społecznej, 
- )  w iceprem ier E. K W iA lIC C W S K I 
—  z m 'łoścIą się go wspom ina za p ię ­
kny pert gdyńclii, 6) prem ierowa 
SKŁADKO W SK  A , M ór a p r rrę fn  o 
najbiedniejszych, 7) gen. H A U  FR 
w alczy ł o  Petskę. 2) k3. kard. R A ­
K O W SK I —  gdy się patray na nie­
go, zapomina się o  bólach.

Huszcz m¥urnie
W ^iT67€Z$ j

P. Wawrzyniec Kalinowski z 
Tłuszcza glosuje na następują­
cych kandydatów:

G  B  E  B O
D ew izy: Holandia 292.70; Bruksela 

89.35; Londyn 26.24; N ow y Jork 
5 .29K ; Oslo 131.80; Paryż 17.46; Pra­
ga 18.52; Sztokholm 135 35; Zurych 
121.60; Marka niem. srebrna 132 00.

Papiery procentow e: 3 pr. poź.
prem. inwsst. 68.50; 3 proc. poż. pre­
miowa inwestycyjna sortowa 83 00;
4 proc. pańcówowa poż. premiowa doi. 
38 75; poż. kcreolidacytna 59 50.

A k cje : B ach  P o ls k i ' 103 50: Lilpop 
53.00; M oórrc jów  10 00; Starachow i­
ce 31.50; Haberbusch 43.C0.

M A M B O
SO B O TA , da. 9.X 1.937 r.

W A R S Z A W A  I. (Raszyn).
6 15 „IG ody ran ro". 6 20 Gimnasty­

ka. 6.40 M uzyka. M y ty ). 7.C0 D zicn- 
:vk poranny 7,15 M uzyka. 8 00 A u- 
:!yc;a dla ,szkól. 2 10 P -zrrw a. 11.15 
\udv~ja ? ’ a szkól. 1157 Sygnał cza -; 
'u . 12 03 A u d y c ;a południow a.. 13 0 0 ' 
Przerwa. 15 30 W -d o m c ć c i  ges^oodar 
me. 15 45 Teatr W yobraźni d!a dzic- 
i: „ W  pustyni i w  puezezy" —  slu- 

'•howicko. 16 15 K crccr t  z okazji Fes­
tiwalu S-triki Pcłckici. T r —’remisja z 
teatru ..W ielka R ew ia" w  W arszawie.
13 00 W a d o m  oś ci sportow e. 13.10 Po 
?ada.uka cp cTcrzna. 1815 P tcrii, 18 30 
Program na jutro. 18 35 A ról v cia dla 
•7si. 19 00 A - d v Cja dla Po!rkó-.v za 
*~an:cą. 19.50 Przem ówienie J E. Ks. 
Kardynała Prymara A ^ u s t a  R on d a ,
" ckazii Tr^cdnia M iłc c ic r ćz a  w 
?orman!u. 20 00 K oncert so1:stóv/. 
5 0 /5  Dziennik w ieczorny. 20.55 Po- 
*^aaka r.kt*-'ln-. 71'n f ( '— "-c-grc 
goły  —  poszły żaki d o  szk oły"— au­
dycja siew na - m uzyczna. 21 45 U- 
' r w r v  cz łow iek " —  humoirccka. 
7215 Orkiestra. 22.50 Ostatnie wia- 
ćorr^lH .

W A R S Z A W A  II, (M ik o łów ).
13.CO K oncert rorryw A cw y (płyty],

14 00 Pare informacji. 14 05 Prcgram 
r.a jutro. 14.00 PIvtv. 15,00 Pogadan­
ka aktualna, 15.10 Sonata na w iolon ­
czelę i frrten , 15.40 Kwartet. 1615 
Przerwa. 13 00 M uzyka lekka M yty ). 
19.00 K oncert solistów . 19.00 ‘ Życic 
kulturalne ric !icv . 19,55 W k d crra fc : 
-perłow e. 20 00 Przerwa. 22.00 „T rzy 
•'rotccki", 22,15 M uzyka taneczna 
M yty ).
Ępmaatamasmm zm aBmammamsasBas

1) gen. Sław oj -  Skladkowskj, 2) 
gen, Haller, 3) gen. Żeligowski, 4) 
Marsz. Piłsudska, 5) A drm  K oc, 6) 
m ajor Skarżyński, 7) R odziew iczów ­
no, G) P- Prezydentow a Maria M cśei- 
ckn, 5) min, Zyndrcm -  K cścia lkow - 
ski.

W M m m _  ma §łos
Siały Czytelnik z Dzielnej w 

Warsza.v/:e nadesłał laką listę 
najpopularniejszych Polaków i 
Polek:

1) N crbert Garlicki, delegat przy 
zawieraniu pokoju z fcc’ szev/ikcm i w  
Rydze.

3) Gen, K. Sasnkoweki, w spółpra­
ce w a?k  r.lsrsz. P lłsudslćęgo i w ięzień 
mr.gdct areki.

3) M aciej Rataj, b. m arszałek Sej­
mu i działacz ludowy.

4). Tem asz Arsiszer/ski. stary b e jo - 
wn>k o  Polskę i przyjaciel dzieci.

5) 7/lIecaysła.w N lsdz;rłkcv/ski, k ie- 
rewnik socjalizmu pslckrcgo.

C-) Andrzej Strug, pisarz i działacz 
dcm skratyczny.

7) Jędrzej M craczcw ski —  pcm lm o 
błędnego rczła.mu w  PFS, to jednak 
jako pierwszy szei rzrrlu socjalisly- 
czr.sgo \r O drodzonej P olsce v/yda! 
dekrety dla robotników , które jeszcze 
obowiązują.

8) Gen. Sław oj -  Składhewrki, cner 
g‘ cony r dml nlr'  r a ter i tep ‘ ciel w szcl- 
fdch nadużyć, których  nie brak w  kra 
ja.

P. Anna Jarc-cka z Warsza­
wy (Kopernika 22) oddaje pier­

wszeństwo następującym ceo- 
bom:

1) Ks. Prymas Hlond, 2) prem, Sła­
w oj - Sk łockcw skl, 3) Marsz. Plłeud- 
ske, 4) m'n. E cck , 5) Padcrev7ski, 6) 
gen. Scccłrswsłii, 7) Kiepura. 8) gen, 
Haller, 9) gen. Żeligowski, IG) p rłk . 
K oc, 11) ks, liard. K okow ski, 12) J ę ­
drzej M craczew ski.

zffiasza 
k a n d ^ i l a f ó w

P. Stefan Wachowski z W ło­
cławka (Stodolna 58) v/ymienia 
jako naipopulamiejszych:

1) M A R S Z. PIŁSUDSKA, najszla­
chetniejszy w rór matek pclskich, za 
n '£ cść  i pcśwlęceaile ćla  całego Na­
rodu, za cliarnoćć i p sm oc n ieciszc  
n “ jbIcdn*:‘ saym dzr?c 'cm , za v /rp c !-  
n ie c?c  testrm ealu W ic lld cgo  M arsze! 
ka. Cześć Jej i c l  wała!

2) Premier S Ł A W O J -  SK ŁA D - 
K C W SK I. y /e lk i gccucd.rrz i budow ­
niczy ltra'u, z zaparciem s’ę siebie 
pracuje dla Pcieki i w iedzie Ją ku p o ­
tędze.

O by cilna Jego dłoń pracow ała jak 
najdłużej, «  ew oe prasy zrp k an y  zo ­
stał xv sersu każdego obyw atele, dba­
jącego o  przyszłość C jszyzny.

3) M TN. EECK —  żołnierz pokoju.
4) KS. K A R D . R A K O W S K I, n is- 

zm erdovrany nauczyciel w iary katclic 
klei.

5) PA D E R E W SK I całą duszą i ser­
cem  ży je  dla Polski.

6) JA N  KIEPURA, król tenorów ,*
k tó r e /o  głccy Jda ped nickiosy.

7) “  W AJ A G IEW iCZÓ W N A , filer 
cpsrJu pekk iego, przez pracę i trud 
doszła do zrrycięslwa. N 'erh nadal 
dźwiga na p :crs 'cch  Crła B iałego!

8) J. S M C S A R S K A  za wytrwałą I 
tw órcza prree dla ekrrnu polskiego.

9)  ̂ GEN. H A U  ER, Iwćrea w olsk  
pslcliich  na obczyźnie, crlą  swą du­
szą żołnierską złoży ł w  cfierze G jczy- 
źn 'e.

10) PUŁK. A D A M  KOC —  całym  
sercem  dla Polaków , wszystkie ogni­
wa złącza w  potężny łańcuch jedno­
ści nrjredc woj.

P. Helena Krzyżanowska z 
Warszawy (Miodowa 20), żona 
kunea, do najpopularniejszych 
Po!akóv/ i Polek zalicza:

i )  Gen. S !ił~ ''k ew :k icgo , n iestm - 
dzsnego Syna C k zy za y  i niezm ^rdo- 
w refr/o  sternika R z -d r , 2) gen. Sosn- 
kcw slifego, p s o e /a lk a  Tl?rzzal3ra w  
walkach o  n icpcólrg łeść. 3) min. E. 
K rrlalko-w /dego, 4) pułk. A . K oca , 
który p rz -z  zjednocz śnie narodow e 
podciąga Polsko vrzwyż, 5) gen. L. 
Żs’ iław skiego, który zaw cięddm i b o -  
frri; ctw orzy ł bram y W ilna. ( miasta 
tak drogiego Marsz. Piłsudskiemu, 6) 
gen. Hallera, 7) kpt. Bajona, 8) M~rsz. 
Piłsudską, t)  J^uu Kiepurę, 19) ks. 
prałata Dlizińsklcgo. tw órco cudow ­
nej wsi Liskewe, O by PoTske miała 
jak najw ięcej takich C3mów!

W numerze jutrzejszym znaj­
dą Czytelnicy dalszy c ią £  an­
kiety.

Abisyńczycy atakują M m
W całej Abisynii toczą boje partyzanci

LONDYN. „Times" zamiesz­
cza korespondencję, w której do 
non, że koło połowy września 
zabitych zostało 200 żołnierzy 
.włoskich w czasie odparowania 
ataku Abisyńczyków na Aduę.

Dziennik donosi dalej, że w 
końcu sierpnia miał miejsce a- 
lak na Makalle. W tym samym 
mniej więcej czasie Abicyńczycy 
zaatakowali na drodze z Dessie 
do Massaua 200 samochodów 
ciężarowych.

Według korespondenta, w ca 
łej niemal Abisynii toczą się u- 
tarczki partyzanckie.

Dalej korespondencja wska­
zuje na brak prosa, jaki odczu­
wa się obecnie w Abisynii.

MsFiiiirz citefał powie ctilipca
Publiczność udaremniła ten zamiar

W tych dniach liczni prze­
chodnie byli świadkami nie­
zwykłego, jak na Gdynię, wy­
padku,

Z jednej z restauracji porto­
wych wyszedł jakiś mężczyzna, 
który zr.cbscrwowawcsy pew­
nego malca, rozerzał się, szyb­

ko podbiegł doń i wziąwszy £o 
na ręce począł z nim uciekać 
w kierunku portu.

Zaalarmowana krzykiem dzic 
cka publiczność wszczęła za 
„porywaczem" pościg i po król 
kiej gonitwie ujęła go.

„K ;dnappcrcm“ okazał się

H  niiter Ummw RuBanilii

stawić, ale wie pan co? Jakie­
goś zdrowego łobuza, żeby mu 
wvbił wszys*kie zęby!

Mało tego! On od lego czasu 
siągle przychodzi, żeby mu po 
pożyczyć to, żeby mu pożyczyć 
am'o i ciągle wypomina.

— Panie Pe! Ja panu darmo 
ałcżyłem firanki, więc pan m? 

shyba nie odmówi.., Grzeczność 
ra grzeczność!

Do śmierci się, psia krev.% nie 
wykupię za te trzęsienie ziemi 
so on mi zrobił w domu!

I nic mu nie iąogę oowiedzieć. 
To przec'ei on zrobił „przez 
•'rzeczność".

Nie, panie szanowny! Już ja 
•wolę za wszystko placf‘ć. Już 
nie chcę nigdy korzystać z grze­
czności.

^ N a p o l e o n  Bądek.

Min. Roman przybył do Iłel- 
singforsu samolotem w godzi­
nach popołudniowych, witany 
na lotnisku przez ministra prze 
my stu i handlu Finlandii Voion- 
mr.a z małżonką.

Min. Rcman wraz zmałżonką 
złożyli wizyty prezesowi Radv 
Ministrów Finlandii i pani Ca- 
liander oraz ministrowi Yoiori-

maa i jego małżonce.
Wieczorem min. Rcman przy 

jął przedstawicieli prasy fiń­
skiej, którym udzielił informa­
cji na temat syluacu gospodar­
czej Polski, zwracając szczegół 
ną uwagę na stosunki handlo­
we polsko - fińskie, których o- 
tywienic jest celem jego obev.- 
aej podróży.

la e in R iiz i  im iari d icclia
Zoŝ a o ui usTona erzez msfke?

Tajemnicze wersje lcrążą do­
koła wypadku, jaki miał mi:js- 
sc nocy cn.egdajszej v/ Chylonii 
przy ulicy Małczcwok^ga 33.

Mieszka tam niejaka Anna 
Plchta, 19-!etnia dziewczyna, 
która w tych dniach powiła 
dziecko płci żeńskiej.

Do noworodka ojciec położ­
nej wezwał lekarza dr. D. któ­
ry stwierdził śm'crć dziecka.

O powodach śnrerci mówi się 
dużo wśród sąsiadów, gdyż po­
dobno lekarz, oglądając zwłoki 
noworodka, slwierdzT na szyi 
*tąVkie zadrapania i ślady po 
chodzące od paznokci, wobec 
-zogc należy przypuszczać, że 
dziecko zostało zaduszone przez 
vr— ‘ -‘a"* ■p--:!'(>

Prowadzone przez .władze,

śledztwo niewątpliwie ustali czy 
dz’ecko zmarło śmiercią natu­
ralną.

marynarz —  Rumun Panist Ro- 
sca, który tłumaczył się, że 
chciał wziąć chłopca w niewin­
nym zamiarze pokazania mu 
portu i zabawienia go.

Niedoszła ofiara porwania 
wróciła do demu, oszczędzając 
swemu ojcu • kolejarzowi wy­
datków na poszukiwania i ckup 
„gangsterowi1*.

GEN. MILLER

Lot $umfcw&nuci isMiunem
ui ncszult'‘w m u  Le u ic ru w s k e g o

MOSKWA. Agencja Tass po 
daje, że samolol Szcwelewa do 
konał wczoraj lotu nad biegu 
nem w poszukiwaniu samolotu 
Lewoniewskicgo.

Samolot wystartował z lotni­
ska na wyspie Rudolfa o godz. 
3.30 doleciał do bieguna przy 
pomyślnej pogodzie i kontynuo­
wał lo* aż do CO st. 30 min. szc 
r r k c ć c i  geograficznej.

Z powodu mgły nic mógł le- 
c'ać d̂ de* ąy k'er'i*', '̂lt Amawk* 
O godz. 13 ej samolot wylądo

v/ał na lotnisku.
P eszukiwan la L e won i e wski e - 

go trwają w dalszym ciągu. 
jssm ssssr t& m zESEa^szzstw sm

1 1  z i y f ^ h  
p rzti » m o  hód

BATAWIA, Z powodu ze­
psucia się hamulców samochód 
ciężarowy wpadł na dom i u- 
:zk od ził go poważno. W wy- 
‘ '•^■u tyra poniosło śmierć 11 
osób.



m i t o s c i
_  BOH STER STUJIO,^-' 

POŚW IĘCENIU
Jadzia przybyła z dzlcclńcm  da Krakowa, gdzlo z^:za:ła 

się na T co^ .ow ą  pod  la -tv , do ir.icezir.r.-.ia w odza p -rtli —  to* 
warzysza W iktora. Żona W iktora pani M aria n rzy^ ła  ja, nndor 
serdecznie, w ypytując o nowiny z kraju. W krótce  nadeszło 
szereg towarzyszy, m iedzy nimi sam 'W ik tor. W  toku rozm owy, 
zaproponow ał Jadzi, by nazrjufrz w róciła  z pow rotem  do kra­
ju. M a cna przew ieźć jakieś cenne dokumenty.

Jadzia nie zawahała się ani na chwilę i odrze­
kła:

—  Jutro?
—  Tak, jutro rano.
—  Debrze, a co będz:e z moim dzieckiem?
— Zajmie się nim moja żona albo towarzyszki 

Agnieszka. Możecie być zupełnie spokojna o  jego 
losy.

—  Wiem, że się mu żadna krzywda nie sta­
nie —  odrzekła Jadzia z uśmiechem — a co mam 
przewieźć?

Tacy już -cni są —  ci bojownicy o wolność! 
Tylko co uciekła z piekła, tylko co wydaiła się ze 
szponów kata, tylko co odetchnęła wcln. e szym 
powietrzem, a oto już gotowa do dalszej walki, zno­
wu rzucić się w wir niebezpieczeństwa.

Co prawda ciężko była Jadzi rozstać się ze swo­
im dzieckiem, z którym jest zaledwie drugą dobę, 
ale gdy jej tylko powiedziano: wracaj z powrotem 
do boju o wolność Polski, nie namyślała się nawet 
ani chwili i zgodziła się wykonać rozkaz partii.

—  Wejdźcie ze mną do oddzielnego pokoju, 
tam wam wyjaśnię wasze zadanie —  odezwał się do 
niej Wiktor.

Gdy pozostali sam na sam, wyjaśnił jej Wiktor 
zadanie, jakie ma do spełnienia.

Ostatnimi czasy policja carska wpadła na trop 
tajnej drukarni „Robotnika". Zabrano °ały materiał 
do składania. Złamano małą maszynę drukarską 
i zniszczono całe urządzenie.

Miejscowi towarzysze w Warszawie zaczęli od­
nowa organizować drukarnię. Brak im jednak wielu 
czcionek. Z tego powodu gazeta nie może ukazać 
się na czas. Trzeba też drukować wiele proklamacji.

Nie brak do roboty rąk. Nie brak również ludzi, 
co chcą poświęcić swe życie. W  kraju obawiają się 
czcionki kupować. Zresztą to jest przecież zagrani­
czny produkt.

—  Zakupiłem tu pewną ilość czcionek —  wy­
jaśniał dalej Wiktor. —  Towarzysze w Warszawie 
czekają na to z niecierpliwością. A  wobec tego, że 
wy już i tak macie paszport ważny na podróż tam 
i z powrotem, potraficie z łatwością przewieźć tak 
ważny dla nas „towar".

—  A  długo mam zostać w Warszawie?
—  Nie. Jak tylko zdacie towar, natychmiast 

wrócicie do Krakowa.
Wiktor podał jej adres, dokąd ma odnieść ten 

„towar".
—  Zdaje się, że zdobyliście już tak świetne do­

świadczenie w naszej pracy, że nie powinknnm 
was pouczać, jak macie się zachowywać —  dodał 
Wiktor z uśmiechem.

Jadzia czuła się szczęśliwa, że Wiktor powie-

tak bardzo poważną. A  chociaż 
wielkie niebezyioczeń-

rzył jej tę m A ,  
zdawała arbie sprawę, jak 
siwo nasuwa taka pOidróż, to jednak nie odczuwała 
zu p r1 u«e s l r a c hu.

Swlad airśó tego, że znów zesłała wciągnięta 
w Ir wali. i, że teraz wypełni rozkaz otrzymany 
z ust Yiikicro, napełniła ją radością.

A ludzie co się radują — nie znają strachu.
Z POWROTEM NA POLU WALKI.

Nazajutrz z rana Jadzia uściskała serdecznie 
swego ubóstwianego synka - małego Brunona.

Niemowlę spoglądało na nią, swoimi wielkimi 
oczyma, jak gdyby zdziwione, jak gdyby chciało się 
zapytać:

— Mamo, jeszcze nie zdążyłaś się mną nacie­
szyć, a już mule opuszczasz?

A  tak jak gdyby to dziecko rozumiało wszyst­
ko, co Jadzia doń mówi, rozpoczęła Izdebska per­
swadować mu półgłosom:

— Mój ty skarbie! Nie opuściłabym cię nigdy, 
gdyby nie obowiązek. Czy wlecz dokąd twoja mać­
ka jodzie? Jcdzie spehrć swe zadane, by dla cie­
bie, synku mó\ zbudować Polskę, w której będziesz 
rósł i krzepł. Nie gniewaj się więc na mnie synecz­
ku mój, że clę pozostawiam, skarbie jedyny! Jeśli 
r.ie wrócę, gdy podrośniesz, zrozumiesz czemu cie­
bie teraz opuściłam. Żegnaj więc moja pieszczctko! 
Wiedz o tym, że dłuższy czas nie będziemy się wi­
dzieć, a jeśli już nigdy n‘e powrócę do ciebie, pa­
miętaj, że Polsce potrzebni są zdrowi i młodzi sy­
nowie.

Rozczulona, patrzała Jadzia na dziecko. Długo 
jeszcze tuliła go do siebie, pieściła.

Musiała się jednak pożegnać z dzieckiem. — 
Zmieniła prędko uczesanie, włożyła palto, które 
przyszykowała jej Maria, i wraz z przyjaciółką 
Wiktorów udała się na dworzec.

Waliza, którą zabrała ze sobą Jadzia, była 
wcale nie lekka. Miała podwójne dno, bardzo pomy­
słowo wykonane. W  walizie leżały różne suknie 
i inne drobiazgi kobiece. Nikt by nie wpadł na to, 
że pod tym wszystkim znajduje się jeszcze jedno 
dno.

Jadzia miała ze sobą również większą sumę 
pieniędzy, przeznaczonych na cele partyjne. Te zno­
wu schowała w zanadrzu.

W  wagonie byli prawic sami wieśniacy. Dwóch 
pasażerów spośród wszystkich jadących jechało 
na „drugą stronę".

Pasażerowie, a byli to wieśniacy, opowiadali 
sobie o  tym, co się dzieje p*o „tamtej stronę" t.zn. 
v/ Polsce pod rządami caratu.

—  U nas jest bardzo źle —  odzywa się wieś­
niak, jeden z jadących —  ale po drugiej stronie jest 
już nic do wytrzymania...

—  Tak. Za najmniejszą drobnostkę od razu daią 
więzienie —  dodaje drugi, ćmiąc swoją fajkę. —  Za 
każde niepożądane słowo kryminał... Piekło, nie 
życie...

—  Tak, to prawda —  wtrąca się trzeci do roz­

mowy 
któr 
dy

Uciekają stamtąd do nas... powiadają nie-

sterię —  edzywa się znowu wieśniak, ćmiący fajkę. 
— Zrozumiecie, za co można ludzi wsadzać do wię-

nachylili się bliżej do
zienia... Za jakieś głupstwa...

Zaciekawieni wieśniacy 
mću/iąoogo, spoglądają r.a niego milcząco.

—  Kuzyn mój opowiedział mi to, co wam teraz 
powtórzę —  wieśniak wypuszcza wąską smugę dy­
mu 7. fajki —  Przysięgał mi, że był przy tym...

Do knajpy w YAlnis weszli dr/aj geście. Kazali 
sobie podać wódkę i popijali sobie. Frzy następnym 
stoliku siedzieli dwaj szpicle i również nie żałowali 
sobie trunku.

Jeden z tych gości cccwiadał d:*ug*cmu towa­
rzyszowi i stale powtarzał jedno słowo: „ Aja ci
mówię, że ca jest wielki idiota"...

Nagłe jeden z pijących szpicli prędko się pod­
nosi, podbiega do stolika przybyłych gości, łapie za 
kołnierz tego jegomościa, który stale powtarzał 
„A  ja ci mówię, że en jest idiota" i wykrzykuje:

—  Aresztuję ciebie, ty sukln cynie!...
Ton jegomość znowu patrzy się się na szpicla 

z rozdziawioną gębą: —  „Wariat, cło cholery czy 
co?

—  A  to dlaczego mnie pan aresztuje? — pyta 
się szpicla.

—  Jak to ni o wiesz? Ty sukin synic?!
—  Oczywiście nie wiem — cdp.cwi.ada spekoj- 
gość.n.e
— Nie wiesz! Już ja ciebie nauczę! Dowiesz

się ede mnie ptaszku i cd razu wyjmuje rewolwer. 
Przy tym ledwo się trzyma na nogach.

— Kiedy ja naprawdę nie wiem o- '"O panu cho­
dzi — tłumaczy się całej ten drugi.

— Tyś obraził Jego Cccarską Mość, Cara Ba­
tiuszkę!

—  Ja? — c!z'wi cię naprdrdęty.
—  Nazwałeś Jogo Cesarską Ilość idiotą — do­

daje szpicel wyraźnie.
—  Uchowaj Beże! Nie mk.ł.cm tego nigdy na 

myśli... Mówiłem o moim szwagrze, którego żona 
■okradła i uciekła z innym... Dlaczego mnie pan po­
sądza o to —  tłumaczy cię gęsto przerażony gość.

— Nie zalewaj, nic ci nie pomoże!... Słyszałem, 
jak stale krzyczałeś idiota... A  jak tak mówiłeś to 
kogo miałeś na myśl’, jeśli nic naszego Cara —  Ba­
tiuszkę?!... W tej chwili ze mną do komisariatu! 
Dowiesz się co to znaczy obrażać Jogo Majestat 
Cara, swołocz parszywa! Do więzienia ciebie wsa­
dzą...

—  I może myślicie, żc ten pijany szpicel nie are­
sztował tego jegomościa? Odprowadził go sam do 
komisariatu...

*— Jak Boga kocham! —  wykrzyknął, widząc, 
że niektórzy nie dowierzają.

Wieśniacy roześmiali się głośno. JadzTa się 
równie, śmiała. Pomyślała, że ten właśnie car - 
idiota, który włada stu osiemdziesięcioma milionami 
ludności jest grabieżcą ich wolności, tyranem.

Pociąg zbliżał się do granicy rosyjskiej. Y7i?ś- 
niacy wysiedli. Jadzia była teraz sama jedna w wa­
gonie. Czytała książkę.

Pociąg stanął. Do wagonów wskakiwali żan­
darmi, celem rewidowania pasażerów jadących na 
drugą stronę granicy.

Do wagonu, gdzie siedziała Jadzia wszedł żan­
darm w towarzystwie cywila i ostro rozkazał:

—  Proszę zdjąć walizkę i cłwcrzyć do kontroli!
(Dalszy ciąg jutro).

I EH9S32S
JIJTJUSZ MORAWSKI

W zru s za c ie  d*teie milofc! ftie w iz y iiy  z  ludu 
do aiyslo H rzty

Po chwili Klara mówiła dalej:
— Przed godziną jeszcze, kiedy stałeś do mn e 

odwrócony tyłem, myślałam o tym, czy nie wyjąć 
rewolweru z torebki... mam go przecież, i nie skoń­
czyć tej męczarni... Ale lo nie jest męczarnia... To 
jest tylko straszna pustka!... Nic! Zupełna nicość!...
Czyż można ją rozproszyć albo raczej z:psin ć wy- 
srżałem rewolweru? Nie... I siadłam seb e tam - 
wskazała na fotel, który przed chwilą opuściła. —- 
Przez kilka minut przemyślałam całe lata, w.ecznocć 
chyba!... Jakieś wielkie niepojęte tajenur.ee kłębią 
się w człowieku i dokonywują w nim p-zemian które 
on sam spostrzega ze straszliwym zdum'eni:m!...

—  O czym ty mówisz, Klaro — zawołał Tu- 
Uziewicz, zdziwiony niezwykłym wyrazem twarzy 
i blaskiem oczu Klary.

—  O sobie... o mojej miłości, o pustce, którp 
o rzep sini a moje serce, mo,ą duszę i mc:e myśl !...
Jakbym patrzyła w głęboką przepaść i nic nie mo­
gła w niej dojrzeć!... _

— Nie r.czumiem, Klaro! Mów jaśniej! Co ty za­
mierzasz?... Dlaczego tak dziwnie patrzysz?...

— Patrzą po raz ostatni na ciebie; po raz ostat- bie o ws 
ni patrzę na swoją największą nrłeść w życiu, na wybiegni 
swoje szczęście, które przeszło koło mnie, a ja n e 
umiałam go uchwycić!... Zresztą... czy można je by-

I nie wspominaj mnie źle!...
Wyciągnęła do męża rękę.
—  Nie mówisz mi jednak, co zamierzasz, Kla­

ro? —  Tirdziewicz zatrzymał w swej dłcri rękę żony.
—  Nic już więcej nie zamierzam. Mam tylko 

jedno prngn:enie... Może właściwie niepotrzebne...
—  Jakie pragnienie?... Mów jaśniej!
—  Żebyś mnie mocno cbjął i pocałował w usta. 

Nigdy nie pocałowałeś mnie w usta. Nie gniewaj się, 
że tak mówię... Jeśli czujesz do mnie tak wielką nie­
chęć, żeby pocałunek sprawił ci przykrość, nie ca­
łuj mnie...

—  Tak dziwnie mówisz, Klaro... Zupełnie cie­
bie nie rozumiem... Może jestem oszołomiony tym, 
co usłyszałem. Jcczcze mi wierzyć się nie chce, żeby 
to wszystko było prawdą!... To takie potworne!... 
I to wszystko przypisujesz Tomaszowi, który wyda­
wał mi się subtelniejszy, lepszy od Alfreda!...

—  Tomasz jest przedziwną mieszaniną zła i do­
bra. Sama go często nie rozumiem. Wiem tylko to, 
że kiedy po raz ostatni widziałam się z nim, a n:'e 
było to tak dawno, powiedział mi, że nie widzi przed 
sobą innej drogi. Musi iść konsekwentnie raz już ob­
raną, że cofnąć się nie może. A  o drodze tej powie­
działam ci. Straszna to droga!.. Nic mówmy lepiej 
o tym. Ja nagle ujrzałam wyjście z tej sytuacji, w 
której znaleźliśmy się wszyscy. Może za wcześnie na 
nie, ale to już trudno... Nie mam sił, żeby wziąć się 
do rozplątania wszystkich węzłów, do naprawienia 
zła, które tworzyłam!... Zrobiłam, tak mi się przynaj­
mniej wydaje, jedno najważniejsze: uprzedziłam cie­
bie o wszystkim. Zrobiłam to, nie wiedząc, czy nic

esz z pokoju, by wezwać policję i cddać
mnie w ręce sprawiedliwości. Ale i to już mi jest obo- 
jęfne. Weź też pod uwagę moją rade, że polic;a nie 
wiele ci pomoże przeciw Tomaszowi. Musisz liczyćło uchwycić?... Zdaje się, że źrebiłam wszystko, co wiele ci pomoże przeciw Tomaszowi. Musisz liczyć 

było w mojej mocy. Na próżno. Zatem żegnaj Cel!., na własne siły i własną pomysłowość. Powinnam ci I

pomóc... A^c nic czuję się na siłach...
Umilkła, nie spuszczając wzroku z twarzy hra­

biego.
— Ciężko mi cd ciebie odchodzić!... Może było-

«. j Łię iciii. w y i ^ i o z e  w iozę
współczucie, bo oczekuję cd ciebie pocałunku, o któ­
ry poorosTam... Nie bodę już więcej nigdy natręt­
na!... Bądź pewny, Celku..

Nagle cb'ęła hrabiego za szyję... Gorąca jej 
twarz dotknęła jego policzka. Po raz pierwszy nie 
odepchnął jej, nie otrząsnął się.

To, co mówiła, a raczej ton jej głosu, wpłynęły 
na niego łagodząco. Niewiele zastanawiał się nad jej 
słowami! Był zbyt oszołomiony jeszcze tym, co usły­
szał na wstępie —  o cjcu, o spadku, o planach To­
masza, o dz ccku, które miaio przyjść na świat po­
częte z lokajem!...

I prawie bezwiednie ozenaął:
Dzięki! ę̂  ci Klaro... Dziokirę ci za ostrzeże­

nie... Mam nadzieję, że i tv znajdziesz jeszcze na 
św iece sw oc szczęście!... Odnalezienie ojca, stwier­
dzenie, że nie ciąży na nim żadna hańba, jest dla 
m ne czymś tak wielkim, czego chyba nie zdołasz po­
jąć!... Ja sam jeszcze nie ogarnąłem fc*o dostatecz­
niê  mvślą, czirę tylko sercem to wic!kTe r^cz^ście, 
jakim będzie dla mnm oglądanie swego ojca!... Dzię­
kuje ci jeszcze raz, Klaro!...

Pocałował ią w usta, tak jak tc^o rra^rrda.
Przywarła do jc*o ust rzorro i 'długo ~ra.V skała 

ręce na jego szyi, jakby chciała pozostać w jego 
uśckku na zawsze.

Szare światło powstającego dnia zajrzało do 
okna hotelowego pokoju.

Klara wysunęła się z obje' ^ ż a .
N Dalszy ciąg jutro.
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SO E O TA . 
Dionizego A reop., 

Ludwiika. 
Slcw iaark": Dorno- 

gccta, Przedpeł- 
ka.

Słońca wach. 5,49, 
zach. 16.57. 

K siężyca węch. 11.6, 
-~Y  1°.12, 

irC T O R IA  PO D A JE .
1334 K - : - - - r - r  zr.Nwcrdzc

przywOłsje dla Żydów  w  Pcloce. 
1621 1"a-l:5j chcciirr.Ti z Turkami.
1779 £*r. ere gen. Kr.z m, Puław skie­

go w  b 'tw :c  perl Sayarnah o  w  ci 
r o i 5 Stanów 7; cen. Am eryki. 

1920 Y /yaw elcn ic Y /i1 n a.
PZ7YS10Y7ZA:

„Jak  się baba uprze, to  jej noce 
n ic  tatrze." 

K TO  NIE Y7IE, ŻE: 
N ajw irkezs rciacio w  A fryce, to 

Ilairo, liezr.ee 1.175.030 rz'cezka:ieó".v.
i:u::.oz yttelkicii ludzi:

Kemendant pułku dragonów  ceear- 
rkich Dcc^rangcsi, z c e t - ł  ranny na 
frcne/c. L rT*-rz v.*— -tał '-d y .-1: 
zawsze za tclhóoza. M arszałek D urce 
meldując cesarzow i o zranieniu k c- 
me.r.dn.-r/.a, pow iedział, że ma kulę w 
żela'"ku. Na to cesarz:

.K uła w  ż ' 1- ' ’ ,1- -! to niemożliwe., 
chyba, że ją pc tknął” .

O i

7c!n~!innn K-25. M iła w iadom ość 
nadcjanle. Pozna Pani m ężczyznę 
imieniem Józef. W rritnki materialne 
mlbrrzą^ eię w  najbliżezych latach 
Maż będzie rozm aw iał z m ężczyznę 
w m rrdurze,

17 C rluk"erka z Y 7:li. f  zczęcl wr 
m iłeśe c -  l:a Panka. Pirrórień z czar­
nym cezh :em ject Pani t-lizm -nem  
Pędide rozm ow a z blondynką. Strair 
r/wy:~iku.

Zez eńka p.r, 9. Proszę Panią o zdz 
cy d ew -n ie  ra  jeden, słały pccud : 
r/m . N -.rzeez-ny re ze o ta -ie  przy Pa- 
ri, j- ;" i  nie będzie mu Pani zbytnie 
u'.rudziała ż y c a  z a ra r-ic ią  i t. d. In- 
t-rera ;e  cię ca  /.recką Pani koleżanką 
ale ject to rrzek tn e .

rK cJ -a ". E fkka ea-eba zaniedba;• 
Pardą. Sprzccrka będzie. Duża zm ia­
na w życiu, zdaje cię. że ra  1 cusze.

P. Clrrzuyk - M rw dr. P. M 'e cz -c -  
łrw  myśli r~ ę :io  o P-r.i. Sc o -1'a  Pu- 
ri r— łyna. Będzie miły w ydatek. Lisi 
r-r 'Y jdzic.

Jusiyun z B rr5z. Y7y; Jw C Pani za- 
ir.ni za sw ego cU cp ea . O rzyma Pan: 
miłą w k ^ cm cóć- Spędzi Pani rrzyjem  
re  ckw ilc v/ grenie znajomych. 
Szczęśliw y dzień: 4-ty każdego mie­
cie ca.

P. C!n Kasztelanko. P cdróż czeka 
P a r a  w  przyrzłcści. U jrzy Pani cco - 
bv b ” *k:c ccb  c, choć ży jące daleko. 
Ma Pani w iernego przyjaciela.

Ma'żeńs.teo DBd strasem csisareafein
POZNAŃ. W areszcie ślad- szwagrem Flakiem. W  pewnej 

czym GG-adzono 38-12 łnisgo ko- chwili Grzylow-a oblała szwa-, 
wala KI ao fas a Grzyla i jego 39- gra kwasem solnym, raniąc go j 
letnią^żonę. Oboje są oskarżeni dotkliwie. Podczas przeprowa- 
o pozbawienie życia 7 dzieci dzenia dochodzenia w tej spra- 
przoz otrucie ich odwarem z ty wie władze natknęły się na po- 
tccuu i mo.ku i przez przekłuwa przednią zbrodnię Grzylów. 
nie główek dziecięcych szpilka- i
mi*T i W  mieszkaniu Grzylów pozo-

\/ładze wpadły na ślad tej stało wskutek aresztowania ro- 
zbrodni zupełnie przypadkowo. dziców siedmioro dzieci od lat 
W ̂ mieszkaniu Grzylów wynikła w wieku od 10 miesięcy do 16 
bójka między ko wałową a jej lat bez opieki.

■ n a  - mm swr, r
ul
dli 11

MOSKWA. Wyjazdowa sos-i 
ja wojskowego kolegium Na;-1 
wyższego Sądu Z. S. R. R. roz­
patrywała v/ Sorań:ku przy 
drzwiach otwartych sprawę o 
zamordowanie w dniu 22 wrzej 
śnia v/ miejscowości Rezr.wce 
organizalora partyjnego Wo- 
krousowa i dyrektora biura 
„Zagolziemo" Zajcewa.

Przewód sądowy uslalił, żc 
zamach ten zos'rł zor^ęnózowa

:K l ZC SM  * » lK K « R »
ny przez grupę terrorystów, 
związaną z mordwowskimi ele­
mentami nacjonalistycznymi.

4 organizatorów tego aktu 
terrorystycznego oraz 2 wyko­
nawców sąd skazał na karę 
śmierci przez rozelrzelanie.

Prezydium centralnego korni 
te'u wykonawczego Z. S. R. R- 
odrzuciło prośbę o ułaskawie­
nie i wyrok zosiał natychmiast

...nie pozostaje nic fnnego jak 
dziś jeszcze nabyć los do I kiesy 
i oczekiwać większej wygranej 
“* s z c z ę ś liw e j k o le k tu rz e

C e n tr a la :  W arszaw a, Nowy Świat 19
o d d z i a ł y  w W a r s z a w i e  W i l n i e  i K r a k o w i e  

Konto P. K. O . 7 1 9 2 .
C i e m n i e n i e  r o z p o c z y n a  się 21 p a ź d z i e r n i k a .
Z A M Ó W I B > i !A Z A t t l E I S C O W G Z A Ł A T W I A M Y O D W R O T N i E

Afera bankiera Szlamy vel 
Stan oława Mend ols okna, o któ­
rej wczoraj pisr.l śmy, zatacza co 
raz szersze kręgi. Mały banczek 
był do późnej nocy oblegany 
przez udziałowców, którzy do­
magali się zwrotu, wkładów.

Pod przewodnictwem przyby­
łego z Warszawy przedstawicie­
la związku rewizyjnie go spół­
dzielni Tencnbauma odbyło się 
no2icdzcn'c rady nadzorczej ban 
ku, które trv/alo do późnej no­
cy.

Udz.ałov/cy postanowili nie 
dopuścić do egiossenia upadłoś 
ci banku. Według statutu każ­
dy z nich odpowiada do dziesię­
ciokrotnej wysokości udziałów. 
Ponieważ udziały te wyncezą 
120.000 zł., a więc odpowiadają

n a ra ziły  kupców  na o lbrzym ie straty

(A . E.) W  „ Cafe-Gotdbcrg4‘ 
siedział przy stoliku pan Mena 
ckem Szydło i ze smakiem za ja 
dał smaicną wątróbko.. Po dru­
giej zaś stronie tego samego sto 
lika dumał smoinie pan Jakub 
Kcdrr.an, a smażona wątróbka le 
żała nlethrdąta na jego talerzu.

— Dlaczego nie jesz? —  spy 
tał pan Mcnachcm.

Jen Jakub westchnął.
—  Z powodu mam zmartwię 

nie.
Wyobrażaj sobie faktu: pozy 

czyłcm Przepiórce dziesięć zło­
tych. rok temu. Naturaln:e Prze 
piórka mi ich nie oddał. Się upo 
mlnafcm dużo razy, ale bez skut 
ku. I akuratrde wczoraj Prze­
piórka do mnie mówi: „ Wiesz 
co? Przyjdę do ciebie jutro, to 
zagramy w karty". Pomyślałem 
sobie: ,:D!aczcgo nie? Przecież, 
jeżeli przegram, to tylko te pie­
niądze, co mi sic od nie*o nale­
żą i których nie mogie ode­
brać" — i zgodzi*em sw. A  te­
raz ci'* martwię, bo się boję.

  Cze^o cię boisz?
—  Że mo*c wygrać! Pozu-

. /  . I H  P i^ .-w r la  S iu n n  tv c h  c z e  mnż i c d  ow ej chw d: nic nnslem  pralecięc złotych, czy mogę je . ;-Ł, P— yc.a. a „ma ty en cze ^  czezrfllwc^o.
ebrać, czy nie, ale w każdym I o w  S-Q^a p i z e s z m  m - o n a .  j.jic  ujn!cm p cw lcd zlcć , czy  w ysz-
zie one są moje. A  jeżeli je Wskutek tego. że zarząd ban '-n  za n-ż z mieści, v/’srł tylko, żc

i przegram, to też niedobrze. Te 
dzie 
odebra
razie one są moje. A  jeżeli je 
przegram, to będzie znaczyło, 
że je straciłem.

Czy ja jestem wariat, żeby 
wyrzucać po dziesięć złotych na 
hazard? Łobuz jestem? Kar­
ciarz się zrobiłem?

Z drugiej strony, o wiele w y­
gram na przykład sto złotych, 
to mi nie pozostanie nic innego, 
tak tylko się powiesić. Przecież 
ja tych pieniędzy nie odbiorę, 
io znaczy, że one przepadną; a 
dla mnie stracić sto złotych, to 
wypadnie, że mam z własne) 
kieszeni dołożyć jeszcze dzie­
więćdziesiąt. A  w takim wypad 
hu nie pozostanie mi nic innego, 
:ak tylko się utopić.

Rozumiesz teraz moje tragi­
komiczne położenie? Ze tak złe 
i tak niedobrze? Ze jak prze­
gram, to nieszczęście, a jak wy­
gram, to jeszcze gorzej?

No i co ty mi powiesz do te- 
go?

Pan Mcnachcm ze spokojem

oni do sumy 120.000 zł.
Największym jednak udziałc- 

wcem-był zbiegły Mendelsohn i 
nie wiadomo czy rda się go 

A^e gdyby nawet 
znajdowano się w posiadaniu 
129.000 zł., nie zdołanoby po­
kryć wszystkich zaległośc:, po­
nieważ z pobieżnych obliczeń 
wynika, że straty wynoszą oko­
ło 5 milionów złotych.

Udziałowcy zamierzają więc 
cząóexwo poleryć wierzytelno- 
sek r1.c wyłącznie z tych tran­
sakcji, których dokonał Men­
do’ sokn jako dyrektor banku.

Ustalono bowiem, że Menda* 
sokn cieszył się wielkim zauia- 
?.:on wśród sfer kupieckich. 
Wiciu kupców wręczyło mu pic 
nirdze nawet bez pokwitowa­
nia, inni zaś prowadzili z nim in 
teresy na spółkę, innym znów 
klientem wystawiał własne re­
wersy, czyniąc to na rachunek 
banku.

Zdołano również ustalić, że 
Mcndolsskn wystaw ał weksle 
z pieczęcią banku, ale bez pod­
pisu drugiego członka zarządu,
r-oza tym puszczał w obieg cze 

M-- '

wali kilku prywatnych detekty­
wów, którzy energicznie poszu- 

u*ą ukrytego składu.
Do tych dwóch wielkich afer, 

które wstrząsnęły Łodzią, dołą 
cza się jeszcze trzecią. Poza 
Mcrdelsohncm i Spektorem 
znikł jaszcze z Łodzi kupiec, Na 
tan Silman, współwłaściciel 
składu przędzy Silman i Men- 
dles.

Po ucieczce Si Imana Towarzy 
stwo Przędzalnia Czesankowa 
S. A. złożyło doniesienie do pro 
kuratury, że Silman nabył u nich 
towar za 15.090 zł. Tcwar ten 
sprzedał, a pieniędzy za niego 
nie wpłacił.

Przypuszcza się, żc również i
inne przedsiękicistwa padty o- 
fiarą Silmana. Ponieważ drugi 
współwłaściciel. Mcndełs prze­
bywa cd dłuższego czasu w Pa 
lestyr.ie, przedsiębiorstwo pozo 
stało bez nadzoru.

rprmr<\vw

...NIEBOSRANP^Z^ K R A K O W A  Fi- 
r-zi c n a  (a w łaściw ie pisze jedynie 
ieżeka  pelew a);

„M am  21 lat, a m ój mąż —  26. R ek 
m‘aąl 15' sierpnia, jnk wyszłam  zz  
mąż i c d  ov/ej chwil! nie miałem pra

mic~"r. ro to bidzie za nlcszczę- zajada* wątróbkę. 
śc:c? Teraz mi sic należy u Prze [ —  Co ja ci poiiem ? Ze je-
piórhi iy*bo dziesięć złotych i steś głupi szmondak.

‘ J ‘--i - xtego też nie mogę odebrać. A  
jeżeli wygram jeszcze dziesięć?
To brdżie znaczyło, że mam , ,
stracone dw ^dzie^n złotych. I na tydzień bezwzględnego are-1 w Łc-azi.

Sąd skazał Jakuba Ka*mana 
za pobicie Menac^ema Szydło

ku złożył oficjalne donóssienic 
do prekuratury za zbiegłym 
Mendcls-ołinćm v/ysłatio listy 
gończe. Jrk ustalono Mendel­
sohn cd dłuższego czasu przy- 
jctowywał się do ucieczki, a 27 
•.■/rzcćnia wyjechał.

Miał Y/rócić 4 października 
-de jak wiadomo cd chwili v/y- 
jardu wszelki ślad po nim zagi­
nął.

W  dniu, w którym miał przy- 
ccłiać do Łodzi, jego żena zlil: 

w:dcv/ała mieszkanie przy ulicy 
11 listopada 32 i wyjechała w 
we znanym lderunku.

Należy się spodziewać, że 
podczas prowadzonego przez 
prokuraturę dochodzenia jesz­
cze wiele sensacyjnych szczegć 
łów wyjdzie na jaw.

Również i o drug!m aferzyś­
cie Akksandrzc Spcktcrze, któ 
ry nabrał kupców łódzkich na 
winę 159.090 zł., i zbiegł za gra 
nicę, brak wszelkich w*adomo- 
ćci. Oszukani kupcy są zdani?, 
że n;e mógł cn w tak krótkim 
czasie spieniężyć wyłudzonego 
cd nich towaru, lub wywieźć za 
granicę. Musi on się znajdować

A  jeżeli Pan Bóg dopomoże * sztu.

'lylrm  do męża bardzo przyzw yczajo­
na, bo by l tedny i Y/czcIy.

Mb.5 i w rdy . jsk  zarozum iałość i lek 
‘ •a^.yśv c5ć. ro h  v /7-
kerzenię. By k m  v/idocznic jeszcze 
iztrr Eea. i marzyłam z~v::zz , by 
.Tyjść n  mąż za m ężczyznę, k lóry  się 
■.•'szyrttdra nodeba.

Bytom b k in ą  dziew czyna, nie- 
iłubeym dz:sokiem  r ?e  m ilcp ie j p ro ­
w adzącej E*rs m rtkb M yśiolrm , żc  m ci 
tsńclw o y /ybrw i mnie z m c^o c rd z - 
ct^o życia. K lcetcty, zaw iodłam  się.

Przed para l?*.y m ój mąż hi\  sub- 
'rkaterem  u r  ago cp ickusa . G dy mia 
*am 18 !st, ulegfom mu. N ic v/2cm 
ro 0 7  v /tsdv  o m s ’e myślał. R -z  mi 
-eówlł, ż c  c*c z c  mną ożeni, to znów, 
bym  zaradziła z!u, bo  z niego nie bą- 
*.ę miała męża.

M iel w tedy pewną dziew czynę, z 
btórą przyjaźni! się od  trzech lat i 
nro.5 sic z nią żenić. G dv się o  tym do 
wiedziałam, zrezygnowałam  zs wszyst 
kiego, p c -ztrm  do doktora, jemu zaś 
w yp cw łrd zk łom  m io sz k ^ ic  i odda­
lam go tamtej dziew czynie.

On jednak by l nadal bawidam kiem 
i poza nami m :nl jeaz^ae v/ie!e driew - 
arrt. każdej przyrzekając małżeźat 
w o. W r r a v a3 vrrz -k ’ c, iż w róci ck 

i tak t^--
G dy trm*a z r ‘m zawarła, a p a zc- 

stałyrh m irł deść, w rócił do mnie i o - 
śr/iadczy!. że n e t s się ze mną cś c  
n*' i-.'-:1? rcrT,”ę.

Nie m ając nic do stracenia, zgodz:- 
fnra się ra  to. N ic xricn. co  n ’r* 
y/io^azas k k row a to : n rlość, lf.tośt 
rr.v in 'ares, r z r -" -w iś c ie  byłan'

Z tego też względu zaangażo- dziewczyną, jekich mało.

On —  stary freter, a jr. nawet tań­
czyć nic timlairm i z nikim nigdy na 
randki nie chadzałam , ch oćby  dlate­
go, że nie m niam nigdy m ożliwej suk 
ai, r.ci butów  i n?e m alowałem  się, na 
co dziś mężczyźni tak zwracajn uwa-
gę.

M oże myślał w reszcie, żc  m c;a mat 
ka, obracająca s^ę w frćd  Indzi z lep 
Szcj riery, w yrobi p u  posadę. Po ślu 
bie mgdzie nie chciał ze mną ch cćz ić , 
ko  nie m k łrm  vr czym , w ięc mówił, 
że będą się z n 'cgo  śmiali.

Pew nego dnia przyrred ! list cd  tej 
g 'iey /czyny , która z r !m się przyjaź- 
rśła trzy lata i prosiła go o rac łka­
nie. Ja nerw em  i zapytełam , czy  wie, 
żc ożenił się.

Z r J -n ^ a  ręce  i ck rry n ic  rozpacza­
ła, gdy się o  tym dow iedziała. Nawet 
nic cheiaia w  to v/*crzyć, zapewnia­
jąc, że przez ca?v sierpień przecież 
byw ał n nie j cc  dziennie. A  nanisała 
ty iko dTr.tcgo, ż c  znrcrśfz m ezzkaate 
. cir—r-Jn, żc  cn v /sz -s i:-! ch, ■wypytu­
je, gdzie ona teraz mieszka.

Pcwie:Tzir5zm. żrb7  s c ir c  n*m glcw y 
nic rr.y/rrcrła, bo  i t~k rJc z t r io  nie 
keó'0'e. Mnć mój buła v/ c -b e ty
i niedziele, a ja muszę siedzieć w  do-

Tcraz pcnoaTnie mam zcstc.ć matką. 
Jestem  7. tc^o zsdo-ycjena, bo  pedeb  
no m ów ił kolegom , żc  gdvby  mjał 
dzrc -k o , to by v/*ęccj vr drm u sie- 
dz•wł, r ’ e prz^niwzcza, żc  ja już nie 
będą nrzłn  dw esi, a v ;tcdy  on ode 
c - * r  odeklzic,

| WV~. ja j-’ ż c icm liw ic  r e d z ę  cicnut 
ko, iak r-.ł-V?a v / f nro-

t - !k o  De.^a, r-i dal r 'rk n ą  
*-?cr ’n'\ która  r*~CL.t-ń n i  z - ' - n p n  
*c mr:**’ rrzy  srb Y . C —  Psn  R c d ik -  

n y f l1, że to s;c  i:d r ?
Cwzzcm, jcr'.c~* nzv/rt r /e n r i  prze 

' enzny, żc  trk. Są rzężery;;-!. k 'órzy  
gzrdzo lubią dzieci, i pod ich w pły- 

c - Tk ow :e :e r/ę zzrcrJzją  -na k o -
-z^-ść, Z całego
było  rów nież i w  Pani wypadku.

by tak



w !  na nglzy bezrobotnych
Aresztowanie herszta bandy o»ustów

Henryk Kowalewski, Warsza 
wa, (Obozowa 64) od dłuższego 
czasu pozostawał bez zajęcia i 
chodził po mieście, w poszuki­
waniu jakiejkolwiek pracy. W 
dniu wczorajszym bezrobotny 
natknął się na ulicy Chmielnej 
na trze oh osobników, którzy w 
rczniowle z nim dali do zrozu­
mienia, £c mogą bez trudu wy­
robić mu posadę. Oczywiście. 
Kowalewski zanteresował się 
mo żl i w ości sn: i nic z-n a j o my cli.

Celem omówienia szczegó­
łów, bezrobotny zaprosił nie­
znajomych do pobliskiej restau­
racji, gdzie jeden z esobn ków 
oświadczył, że ma serdecznego 
przyjaciela majora, komendant?, 
jednej z instytucyj wojskowych 
Majer nie odmówi prośbie przy 
jaciela i na pewno przyjmie jego 
protegowanego na debrze płat­
ną posadę. Za tę przysługę nie­
znajomy zażądał 300 złotych.

Kowalewski n’e posiadał ta- 
k:ej kwoty, więc protektor zgo­
dził s’e na normę ust cno twa.

Bezrobotny pobiegł do demu i|ski, mieszkaniec Rembertowa 
wrócił niebawem, przynosząc i karany wielokrotnie za eszus
153 złotych w goiowiźnle, srebr 
ny zegarek i złote pióro.

Nieznajomi postanowili oblać 
posadę Kowalev/skiego i zadys 
pcnowali ucztę, obficie zakra­
pianą alkoholem. W międzycza­
sie dwaj towarzysze protektora 
ulotnili się pod lada pretek­
stem. Kowalewski pozostał je­
dynie z przyjacielem majora.

W pewnej chwili protektor u- 
dnł się rzekomo do telefonu, 
aby przyśpieszyć przyjazd ma­
jora i korzystając z nieuwagi 
i Cc w z! cw s k i e g o, uciekł, nie pła 
sąc rachunku.

Dopiera wtedy naiwny bezro 
botny zorientował się, że pa dl 
charą bezczelnej szajki eszus 
lów.

Zawiadomiona policja wszczo 
ła natychmiast energiczne do 
chodzenie i ujęła w pebliż: 
Dworca Głównego ,,pro tek 
tara". Jest ta Antoni Kruszew-

Wostal prowadzi atak
przeciwka rtprizeniscii Jogssiiwli

twa i kradzieże.
Nie chce on ujawnić nazwisk 

wspólników. Pieniędzy przy 
nim nie znaleziono, odebrane 
mu natomiast zegarek i wieczne 
pióra. Zuchwałego oszusta osa­
dzono w więzieniu.

Hapastiiicir peiiśts im m
45-lelnia Waleria Lewińska, 

[wieś Bcrowicze, gm. Plaseez 
no), powracając przez las wo 
wsi Lesznowola, z 12-Ioinlm sy 
rem, Ryszardem, zesłała zacr 
picna przez 3-ch nieznanych 
mężczyzn, którzy zażądali oka­
zania kwitu na zezwolenie zbic 
ran:a grzybów.

Gdy Lewińska oświadczyła.

SUM
że grzybów nie zbiera, tylko 
r/raca da demu, napastnicy za­
dali jej kilim ciosów w głowę 
tępymi narzędziami, erzz sko­
nali syna, pa czym znikli w lc- 
:lo. Pobita matka zgłoś'ła się z 
synem na posterunek policji i 
zameldowała o napaści.

Raźną Lewińską opatrzy! le­
karz powiatowy.

W c b s c  oćac-.yicnia się kontuzji ko 
lana u Matycioa i n iem ożności brania- 
p rze i n -e fo  udziału y/ c a  ozu z Ju­
gosławią, kapitan zv;bzkc-,TV p. K a­
łuża w y zr a azyl na k ‘ ero-,vn;ka napa 
du przeciw ko JagczlsTyit W csla la  z 
A . K. S,, a ca  jako m iejsce przeciw ­
ko Łotyfie P ctcrka .

DZIŚ P R ZY JA ZD  DRU ŻYN Y 
JU G O SŁO W IAŃ SK IEJ.

Dziś, w  p !ątek o  gedz. 2143 przy-
jcdzle do W arczŁv/y piłkarska^ repre 
zentaaja Jugosławii, która w  niedzie­
lę o ę c l z .  12 vr p c !, y /alczy na stadia 
nie W . P. z Polską o  mistrzostwo
śwlr.ta.

Elcreedycja iugc3!o-,y:ańska składa 
się z 15 graczy i ktcrcyrn;k ów  dr. An 
drcjayica, kapitana zr/iazkey/ogo P c- 
p c r l-a  i rk?rbn 'ka  P ctk ov ’ ca  oraz 
sędziego lin iow ego Pareneza.

TR O C K Ę  S T A T Y S T Y K I.
Z c'm *u cp ctkcu  przeciw ka Jugo- 

elawil, najr/iącej grali z polskich 
;raczy K ctlarczyk  II i M artyna p o  0. 
Ciekawe jest, że cb z j ci „rekordziś­
ci" po raz pierw szy cd  reku 1931 n!c 
wezm ę udzirżu vr nadchodź?cym  m o­
czu z Jugosławią. Za ntmi idą B u lo­
no-// 5. N aw rot 4, K ctlarczyk  1, P etc- 
rck  i W od erz  po  3.

O p*ł1'orrk io  m istrzostwo świata 
w alczy Poldka p o  raz drugi. W  pior 
w rzych rozgn/r/knch  przebraliśmy z 
Czcohnmt \/  W arszav/‘ e (1933 r.) 1:2 
i oddaliśm y m ocz w  Fradze w a lk o­
werem . O brony m ecz jest c?*ndnacją.

Drużyna, która w spotkaniu w ar­
cz ZY/rktm i w  rew anżow ym  w  B c!- 
?rndz?e na w iesno, będzis  m iale lep ­
szy steru rck  punktów  i bram ek w oj-

Złodzieje mafą do dyspozycji tajne garaże w któ­
rych dokonuje się „nicowania44

Scotland Yard podaje, że w z cudzego auta, aby przewieźć kilku godzin jest całkowicie ro-
Anglii każdego roku kradnie się w nim zdobyte łupy. j zebrany lub zostaje tak prze-
samschody na sumę 6 milionów W większości jednak wypad-1 kaztałcony, że jego posiadacz
funtów (ponad 150 milionów ków skradzione ruto nie wraca 1 nie poznałby go.
złotych), w  samym Londynie w! do jego prawowitego poriada- 
ciągu ostatniego roku sprawoz- cza. W Anglii istnieje mnóstwo 
dawczego znikło 69.000 wozów. j wysp cc jalizo wany ch złodziejów 
Oblicza się, że dziennie k-rad- j samochodowych. Posiadają cni 
nie się w Londynie około 30 aut.! specjalne narzędzia, które po-

| zwalają im otworzyć zamek lub 
Część skradzionych wozów zo opuścić szybę w drzwiach. Po- 

staje doręczona swym posiada- | siadają również narzędzia, któ- 
czocn już po złożeniu przez nich j re pozwalają puścić w ruch wóz 
zameldowania o kradzieży. Zo- ( nawet gdy jest „zabozpisezo- 
staje doręczone im tylko wćw- ny". Gdy samochód jest już pu- 
czas, gdy jakiś ulicznik chciał | szczony w ruch, odwozi się go Władze angielskie chcąc po­
mieć przyjemność przejechania i do potajemnych warsztatów r-cie i łsżyć kres tej pladze, postaao- 
się prywatnym samochodem i | raczących się w Londynie lub , wiły nocą zatrzymywać na szo­
po wątpliwej tej przyjemności | lub gdy jakiś złodziej korzysta i soch sarncckc-dy i sprawdzać do 
odstawia go tam, skąd go wziął, t na prowincji, gdzie wóz w ciągu ‘ kumenty szoferÓY/.

A m e r y k a  ż y j e  w
2 i pól mlEfoia oiófe M u l e  msdśis sin?-

Władze wykryły w Londynie 
sześć podobnych „tajnych gara­
ży", a na prowincji 10. Należy 
jednak przypuszczać, że znaj­
duje się znacznie większa ilość 
Łych. „zakładów przemysło­
wych", gdyż w przeciwnym wy­
padku nie można byłoby dzien­
nie przekształcać kilkudziesię­
ciu skradzionych aut.

W żadnym innym kraju świa jedną trzecią więcej, niż w tyfn |
samym okresie roku 1936.ta rozwój lotnictwa nie postę­

puje naprzód w takim tempie, 
jak w Ameryce. W pierwszym
kwartale 1937 roku fabryki do- przez wojsko, policję i flotę, 
starczyły samolotów komunika- 1 Zamówienia tego rodzaju, nad

się pracuje,

wielkie zainteresowanie 
936. Do j wykazuje ludność Ameryki dla 

tego dochodzą jeszcze olbrzy- j lotnictwa, wynika chociażby z 
rnie zamówienia poczynione

tz?c do rozgryw ek iln -to-yych , któro x i i i -  t.
V - ^  odbyw ały  w  Paryżu vr 1933 i cvjnych i prywatnych na sumę ,którymi oheeme
reku. 27 milionów dolarów, a v/ięc o

©iefiiisezba urodziła stos poduszek
Tragikomiczny zwrot w śledztwie o dzieciobójstwo

Do wiedz we wsi leżącej w
pobliżu Magdeburga wpłynęło 
w tych dniach doniesienie o dzic 
ckbójstwie. Sprawa szybko się 
wyjaśniła i zamiast zbrodni, od 
kryto tragikomedię.

Pcde‘ rżana kobieta była już 
od 10 lat zamężna i ku swoje­
mu, jak i męża zmartwieniu, 
nie mogła wydać na świat dzie­
cka. Nagle po 10 latach cała 
wieś dowiedziała się, że bez­

dzietna kobieta spodziewa się ] drugi wróciła bez dziecka, 
dziecka. Gdy nadszedł okres 
rozwiązania, kobieta udała się 
pociągiem do Magdeburga. Ale 
ku zdumieniu sąsiadów, już na­
stępnego dnia wróciła. Oświad­
czyła, że w klinice ją poinformo 
wano, że pomyliła się w rachun
ku i  że dopiero za miesiąc po-

To mocno zaintrygowało są­
siadów. Jeden z nich zaczął pro
wadzić dochodzenie w tej spra- „ .  ,
wie na włzcną rękę i stwierdził,:kcetrzełną armatę, cztery kara- 
że kobieta nie zgłosiła się do biny maszynowe, cw z nlezbęd-

o-siignęly rekordowo sumę 75 
miilic-nów dolarów. Przy czym 
nie bierze się tu pod uwagę ko­
sztów związanych z budową 10 
,,twicrdz powie irznycY'.

Samoloty te, ktćrych budowa 
już się rozpoczęła, będą naj­
większymi maazyranii bombo­
wymi świata. Będą pociad.ały 
cztery motory. Każdy wiec bę­
dzie mógł wzirć na pokład 3 to­
ny bomb, załogę z 9 osób, szyb-

żadnej z klinik magdeburskich. 
Wydawało mu się to mocno po­
dejrzane i sądząc, że sąsiadką

miesiąca znów udała się do mia 
sta i po pewnym czasie po raz

Komisja rozjemcza dla likwi­
dacji zatargu w górnictwie wę­
glowym Zagłębia Dąbrowskiego 
i Krakowskiego wydała orzecze 
nie rozstrzygające sprawy spor­
ne.

Orzeczenie wprowadziło pod­
wyżkę płac górników cbu zagłę 
bi przez podwyższenie wartości 
t. zw. punktów obliczeniowych, 
będących podstawą wymiaru 
płac.

W kopalniach 
war'ość punktu 
ustalono na 33 25

winna tam przybyć. Po upływie zgładziła dziecko, doniósł o
swym przypuszczeniu władzom.

Policja przeprowadziła w cha 
cic kobiety rewizję i  znalazła 
tam mnóstwo małych pedusze- 
czek różnych rozmiarów, nato­
miast nie znalazła żadnego do­
wodu, który by wskazywał, że 
kobieta zgładziła dziecko. 

Przyparta do muru kobieta

Pćdwyika eta: ganków
w  Z a c ie k u  rg ^ r e w s  ciffi 8 K re fm y s^ m

czas 28,68), w kopalniach kate’
*arii „c" 27,5 gr (dotychczas 
26.51), w 
,,d" na
25^7). . .. . I wydać na świat dziecka. Ale

Orzecz^me komis,i rozjem- J  ^  , 8 w cień o-
cze, jest fragmentem o^ lne, po ^  f  „A u tek  hezniodncści 
pravry ■ymaeu matenalne, mas ^  Wskutek te-
K.ormczTch. Widoczna poprawa ud- , ,a}.ai ż,  jcst w c;s iy ,
koniunktury w górnictwie w ą - ; ^  haj? 'podmzksmi; a
<sfoy/ym wpłynęła ra w kt6 n3.
swietowek i turnusów. . U b o !ć  rozwiązanie, pojechała

9 i ! ± ! ?  wz8czaw.e . hwnwH ! fo-Ma^dehuria, aby tam z do-
wziąć na wycho 

Ale iak na
„  .---------------------------------  - i  7 . t i * r, i złość, podczas dwukrotnego po-tychozas 3X5 gr), w k o o a W h  • rnctwie wolowym  Zagłębi Dą- , , / ^  M ^
kategorii „b" 30,4 gr (dętych- browskiego i Krakowskiego. ^  w cdpowied-

nim wieku. Musiała więc zrezy­
gnować 7 terfo planu i wrócić 
bez dziecka do domu.

ną ilość ammicu. Pomimo tak 
wielkiego ładunku samoloty te 
będą mogły csia.gmąć szybkość 
mrrzyn myśliwskich, bo aż 370 cpadachrcaein stają się 
kilcmetróy/ na godzinę. | ryce marowym sportem.

tego, że ck.-a i pól miliona oeób 
zajmuje się budową modeli sa­
mo Id  ów. Y/iule z tych modeli 
jcct zaopatrzonych w bmzyno- 
Y/c motory i może przelecieć 40 
kilometrów.

Również ciągle wzrasta ilość 
Amerykan tworzących kluby, 
aby nabywać samoloty i uczyć 
się łatać. ICażdy z tych klubów 
umożliwia swym członkom po 
wpłaceniu pewnej sumy, w któ­
rą wilicza się już ubezpieczenie, 
naukę latanie, a po zdaniu cg*za 
miau ra pl1c'a dwie godziny lo­
tu v7 tygodniu.

W ten spec'b kez^łeą się ka 
dry tysięcy pilotów. Tworzą cai 
potężny rezerwuar, z którego 
będzie można czerpać na wypa­
dek wojny. Również i skoki ze

Ame

Twój przyjaciel, Edzio, żarń się wkrętac i na gwałt po­
trzebuje pieniędzy. 13-go są jego imieniny, daj mu w upomin­
ku los loteryjny, a ma re włośnic wygra.

(kloiłiec zsb tff p a n  samolot
DGd'za<; crzy m u sG w sg o  ta d o w e n h

Samołot szkoły lotniczej w 
Kamienicy wskutek uszkodze­
nia motoru zmuszony był łado­
wać przymusowo w pobliżu 

miejsca, gdzie bawiły się dzieci.

Zdołały or.-e jednak na czas 
uciec, tylko 11 -letni chłopiec 
acetal tak ciężko ranny, żc 
wkrólce znwrl. Letnik wyszedł 
z wypadku bez szwanku.

N O W Y  E O -e m a p T i PiCSTRZ I 
ŚT7TATA.

\7/  A lg ięrss odby ł r*ę tzzzz b sk srr- 
k i  o jr-ctrzc.--.1v/o £ ? /z ia  \r v / : - h :  - T7-n-~.ii

W A K £7.A T7A  —  rC M C R Z E  
X7 s r s s 7E.

Bclcssrcitci rńędryckrcrfow y m cc 
—  P e n  erze, który cd - 

ą jórkov/cj, \j której F r-.rcrz  M-.-cr.icc łeżeny b - ł  rei m.-rzac p r z -r d e g o  ro ­
kit, Act-dctc ■'.'-k <Vi skutku 8 g:t

„ w e s o ł e  w i A
CENA 10 GR.

TI?!tzcr ■Y/ąąyrcłkt-r/rl Bctga 
łdc-byv/r.;ąc tytuł r.vk*r2 0 v/ck?.

O G ó T TTOPGT nrar, PAW /ODY 
CŁUCEONTKMYCII.

W  r-d ck eó^ ą cą  r/a :*r:c ’ ę cdbędr 
cię v/ Pozrar.iu z~\;cSy k ldtcz-Jety^z 
ny jlliłckcnicm ych w  kor,kur cnej: c^ó1 
repetektej.

SOBKCT/TAK I ^ A m A R  
T7  BEPJJNIE.

W  dniach 8 i 9 b m . odbędą s.io v  
w':ri*r..:s ir.ięd.nyn?.rccIowe zaw ody bek 

v/ l̂ órur-’1 v ; i" — ‘
bokserzy p o k c y  J. Sett:av/tak z W ar 
- -v /y  i Hz'aar z Pcrnm in.

Sckur.dantcm rączych  z-Y/ciińkó-.-.- 
bodzie trener Szydło z PrunnaS, r 
v/ r !iarrk 'orze  k '-r cv /n ik a  pojcdzśc p 
Rybarcrł-k  z P7B

I TG A  /N r - I F Tr < A  —
I TO A  > IR7 AND ZKA .

W o  śu-dę Y/terrorem rrr-^rat?’/
'[■i F-A-ort eh: V -

Zw yciężyła  Li^a angielska 3;3 (OńJ.

— _ grud-
n o b. r. v/ \7c..rerav/tc. 
kOI-GiąA rpU ’v !T\ fWTTFOR

N 3AKA W  nUM UNII.
\ /  c.u r ? 1  bru. v/ S b u (S cdm io-

r. ',1i- <■*-» 1--------- Y/’*
ni cez czcz3;p tom :aka  Pcteka —  Ru.mu-

Nr.za’u 'rz vr Errczev.-*e renejTran- 
ir.n:c spetk-•—tc międzym:aetcv.’ 

W ar:.---.7 a —  S b fu.
^ N C W Y  REIICRD Ś W IA T A

W  rń^d.e-;:-rcd  -Y /--b  zr.Y/cdac’ 
płw/r.--1::--h w L cu^r- ê -nur.a płyv. 
caka duśckn JTue^o- vr-.?
reY.uia r .-rw  ‘ a r.a 170
dó*7 stylem grrticłtowym w czat! 
1 :0 . 8  s-ck.

Y2YTATCIE
„SWZAT PR2 YG Ć D "

, cen a  io  g k .
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ■ POKRZYWDZONYCH

D zieło  się to  w okr-esie przedwojennym .

:i, z całą rodziną —  żoną i córką —  przeniósł się na Kaukaz
do miasla Groźny.

Najbardziej była z tego zadow olona dwudziestodwuletnia 
• - -N-71 - 0 !g.*ńsl:iego, Marta, którą o jc iec darzył ogromną 
m iłością. W  piękny, letni dzień Olgińcki wraz z żoną i córką 
wyorali cię ra  spacer do m iejskiego parku.

Byli pełni radcści i wesela. Nagle stało się coś straszne­
go. Do parku przygalcpow ał na rączym koniu C zeczeniec (Gze- 
c -cń cy  —  to szczep kaukaski) i zanim ktokolw iek r d --~ ł coś 
zauważyć, porw ał Martę i po paru sekundach znikł w  dali.

Olglńrcy byli nieprzytom ni z bólu  i oszołom ienia.
Rozpacz ich nie miała granic.
Rozesłano oddziały  po lic ji i bataliony żołnierzy na po­

szukiwanie porwanej jedynaczki magnata naftowego, ale wszy 
stko na próżno.

Olgiricki w yznaczył olbrzymią nagrodę stu tysięcy rubli 
za odnalezienie córki, ale bez rezultatu.

Dla Olgińckiego życie straciło wszelki sens. Trapiony 
strasznymi wizjami przebitej gdzieś nożami z łoczyń ców  córki, 
Oigiński postanow ił popełn ić sam obójstwo.

Gdy żegnał się już z życiem , otrzym ał nagle list od nie­
znajom ego, k tóry podpisyw ał się imieniem Selim-Chana. Se- 
lim-Chan żądał, aby Oigiński przysłał na wskazane w  liście 
m iejsce sto tysięcy rubli, a w tedy córka jego w róci żywa 
i zdrow a do domu. Zabraniał rów nież Olgińskiemu porozum ieć 
się z policją, grożąc zam ordowaniem  córki.

R adość i nadzieja zaświtała w  sercach  rod ziców , ale na­
gle A nton i Oigiński zdał sobie sprawę, że radość ta jest może 
przedw czesna. Selim -Chan m oże b y ć zw ykłvm  oszustem.

Nie w iedząc, co  czynić, Oigiński udał się po  radę do  
swego przyjaciela, Polaka, nazwiskiem Jakubiak.

Jakubiak radził zaryzykow ać. Co najwyżej bogaty Olgiń- 
ski straci sta tyuięcy rubli, a może odzyskać córkę.

Na prośbę Olgińckiego Jakubiak zgodził się sam zanieść 
P‘ eniądze w e wskazane m iejsce.

W  oznaczonym  dniu Jakubiak w ziął od  Olglńskiego sto 
tysięcy rubli i udał się w  góry, gdzie m iało nastąpić spotkanie 
? wysłannikiem Selim-Chana. G dy przybył na m iejsce po dłu- 
jie j i uciążliwej drodze, nikogo nie zastał. C zekał długo, ale 
aad-yemnie. G dy jednak podniósł się już do odejścia, jakby 
jpod ' mi w yrósł tuż przed nim m łody, czarnooki ch łopiec.

C hłopiec przede wszystkim  zabrał od Jakubiaka pienią­
dze, a po tym długą i uciążliwą drogą górską zaprow adził go 
w r>ob,;skie groty, gdzie otoczony  uzbrojonym i Czeczeńcam i 
siedział na wschodnim  dywanie wspaniały mąż.

—  Zbliż się —  zaw oła ł do Jakubiaka.

Jakubiak zbliżył się do męża, który siedział 
nr wschodnim dywanie z nogami podwiniętymi pod 
sdiii-e. Wokół niego siedziało kilkadziesiąt Cze­
czeńców z kindżałami u boku i karabinami w ręku.

— Dałeś temu chłopcu sto tysięcy rubli? — 
zapylał mocnym, dźwięcznym głosem mąż o postaci 
dumnego orla.

— Tak... odpowiedział cicho Jakubiak, odczu­
wając instynktownie strach i jednocześnie ogrom­
ny szacunek wobec tego męża o palącym spojrzeniu.

Odnosił wrażenie, że oczy jego mają niesamowitą 
siłę, że hipnotyzują go.

—  Co cię łączy z Olgińskim? —  pytał dalej 
wspaniały mąż.

— Jestem jego przyjacielem.
Tak?,,, No dobrze, - ,

Po czym zwrócił się do chłopca.
— Chadżi otrzymałeś pieniądze? > • ’
— Tak, panie. " )
— Podaj mi je. f f
Mąż o postaci dumnego orła przeliczył picn?ą-

dze i widząc, że dano mu całkowitą żądaną sumę, 
zwrócił się do Jakubiaka.

— Jak widzę, przyjaciel twój jest porządnym 
człowiekiem i mądrym... Ponieważ zastosował się 
ao moich wskazówek i nie zawiadomił policji, zwra­
cam mu pięćdziesiąt lysęcy rubli, oto masz... Selim- 
Chan jest sprawie dli v/y...

Jakubiak stanął jak wryty. Tego się nie spo­
dziewał. Nagle zmieniło się całkowicie jego usto­
sunkowani do tego człowieka. Znikł gdzieś strach, 
a pozostał tylko ogromny podziw.

— Dzięki ci... — powiedział cicho, jakby sam 
sobie z tego nie zdając sprawy, i zabrał wyciąg­
nięte ku niemu banknoty.

— Nie dziękuj. Czego chcesz? Córki 01g:ń- 
skiego? Uprzedzam cię... jeżeli ktokolwiek dowie 
się, gdzieś się dzisiaj znajdował, zginiesz w przecią­
gu dwudziestu czterech godzin. Zrozumiałeś?

Jakubiak milczał. Czuł się niewyraźnie w to­
warzystwie tych uzbrojonych od stóp do głów Cze­
czeńców.

— Dlaczego milczysz? —  ostro zawołał wspa­
niały maż, który siebie nazwał Selim-Chanem.

— Zastosuję się do twego rozkazu.... ale... ale... 
gdzie znajduje się porwana dziewczyna? —  zadrżał 
głos Jakubiaka.

  Po co ci wiedzieć, gdzie się znajduje? Jutro
o te’ cerze będzie już w domu twego przyjaciela...

Zimny dreszcz przebiegł ciało Jakubiaka, gdy 
usłyszał te słowa. Czy ten Selim-Chan nie wystry­
chnie go na dudka? —  pomyślał.

Ale rmćłe cofnął się. Nie, to niemożliwe. Gdy­
by Selim-Chan chciał tylko wyłudzić pieniądze, nie

zwróciłby mu pięćdziesięciu tysięcy rubli.
—  Czemu stoisz tu jeszcze? Możesz już iść... 

—  odezwał się Selim-Chan.
—  Ale... ja... ja... —  Jakubiakowi trudno było 

się zdobyć na wypowiedzenie swojej myśli.
— O co ci idzie?
— Ja... Ja sądziłem, że córka mojego przyja­

ciela wróci razem ze mną...
— Więc się pomyliłeś... Nic ufasz mi? —  ściąg­

nęły się groźnie brwi Selim - Chana.
— Ufam... ale mój przyjacel mi nie uwierzy...
—  Nie uwierzy ci, ale jutro o tej samej porze 

przekona s'ę, że jesteś uczciwym człowiekiem .. —* 
uśmiechnął się Selim-Chan. —  No, a teraz idź już! 
Spieszy się nam... A  i ty musisz się pospieszyć, że­
by zdążyć do miasta przed zachodem słońca.

Jakubiak znalazł się w dziwnej sytuacji. Z jed­
nej strony był przekonany, że Selim - Chan dotrry- 
ma słowa, z drugiej zaś nie mógł przecież edejść 
z próżnymi rękoma.

A  jeśli Marta jutro nie powróci? Czyż Olgiń- 
ski nie będzie go wtedy podejrzewał, że przywłasz­
czył sobie pieniądze?

—  No, dosyć tego. Marsz! — wykrzyknął Se­
lim - Chan.

Na wschodnim dywanie z podwiniętymi nogami sie­
dział mąż o dumnej postaci.

—  Więc córka Olgińskiego na pewno wróci 
do domu?...

—  Tak pewnie jak to, że teraz jest dzień! Se­
lim - Chan nigdy nie oszukuje! Słcwo jest słowem! 
Jeżeli mówię, że dziewczyna jutro będzie w domu, 
to będzie, zrozumiałeś? Czy widzisz ten kindżał? 
— wyciągnął Selim-Chan błyszczący, zakrzywiony 
kindżał ze suto złotem ozdobionej pochwy. —  Mój 
kindżał jest twardy i nieugięty, jak mole słowo.

Głos Selim-Chana dźwięczał jak uderzenie

stali o skałę.
Jakubiak ciężkim krokiem puścif się rą samą 

drogą, którą tu przyszedł.
Gdy przybył do Groźny, było już zupełnie cie­

mno. Oigiński i jego żona z wielkim nicrokoam 
oczekiwali powrotu Jakubiaka. Miotały nimi na 
przemian uczucia nadziei i trwogi.

Gdy zapadł wieczór, a Jakub-ak wc:ąż nie wra­
cał, niepokój ich wzrósł.

— Kto wie, czy on żyje jeszcze?...
Sama przeraziła się pani Olgińska swoich

myśli.
— Gdyby się coś stało Jakubiakowi, nie zazna­

łabym nigdy spokoju... — kroczył OJgmski nerwo­
wo tam i z powrotem po pokoju.

— Może sam pow!n‘eneś był pójść,., — powie­
działa cicho pani Olgińska.

Była już ósma wieczór, a Jakubiak się nie rr 
kazywał.

— Boże mój, Boże, kto wie, czy nie leży już 
gdzieś w górach z przebitym sercem... —: załamy­
wała ręce pani Olgińska.

Nagle ostry dzwonek u drzwi. Mąż i żona za­
drżeli. Antoni Oigiński pędem pobiegł do wejścia.

Służący już otworzył drzwi
Był to Jakubiak.
— No i co?... —  zapytał Oigiński drżącym gło­

sem.
— Pozwólcie mi spocząć chwilę, jestem śmier­

telnie zmęczony! — odparł Jakubiak i rzucił się na 
krzesło.

—  Marta żyje?! —  zawołali razem cboje 01- 
gińscy, ojciec i matka.

— Nie wiem. Nie widziałem jej. Myślę jednak, 
że żyje...

—  Rozmawiał pan z tymi, który przysłał Ust? 
Z Selim-Chanem?

— Tak, z nim samym — odpowiedział Jaku­
biak, ocierając pot z czoła.

— I co?
—  Oto ma pan z powrotem pięćdziesiąt tysięcy 

rubli...
— Co - 0 0 ?! — wykrzyknęli zc zdumieniem 

Olgińscy.
Jakubiak opowiedział, co się z nim działo 

przez ten cały dzień.
—  Hm... zwrócił pięćdziesiąt tysięcy? —  nie 

przestawał się zdumiewać Oigiński. —  To jest prze­
cież wprost nie do uwierzenia. Kim jest właściwie 
ten Selim - Chan? Pospobty rabuś, czy wódz jakie­
goś szczepu górskiego? Ale czy dotrzyma danegG 
słowa? Czy Marta wróci?

—  Powiem wam prawdę,.. Trudno mi sobie 
wyobrazić, że taki człowiek jak ten Selim-Chan 
potrafi oszukać... Nie, to nie jest zwykły rahuś, to 
jest jakiś przedziwny, nadzwyczajny człowiek!... — 
opowiadał Jakubiak.

Gdy Jakubiak powrócił do domu, żona przy­
jęła go, jak zwykle, nie podejrzewając niczego. Je­
go zmęczenie wytłumaczyła sobie uciążliwością wy­
cieczki górskiej.

Tej nocy ani Olgińscy, ani Jakubiak nie zmru­
żyli oka. Trwali w oczekiwaniu.

Wróci Marta, czy nie wróci? Czy SePm-Chan 
dotrzyma słowa, czy też nie? —  Pytania te dręczy­
ły ich prze całą noc.

Nazajutrz od razu po lekcjach Jakubiak przy­
biegł do Olgińskich. Rozpoczęło się denerwujące 
oczekiwanie. Co chwila Oigiński podbiegał do ok­
na zobaczyć czy Marta nadchodzi. Tak przechodzi­
ła godzina po godzinie w gorączkowym oczekiwa­
niu.

Około czwartej po południu dał się słyszeć ci­
chy dzwonek u drzwi.

Wszyscy troje podskoczyli z miejsc.
— To jest z pewnością Marta! — zawołał ż 

kubiak. (Dalszy ciąg jutro)
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Bez p m  z  Londynu do Budapesztu
W tych dniach przybył do B u . 

dapesztu pewien młody Anglik, I 
który trasę Londyn — Buda­
peszt przebył w dość niezwy­
kły spo-sób.

Założył się on w Londynie, że 
uda się do Budapesztu i że na 
podróż wyda tylko tyle, ile ko­
sztuje przejazd statkiem przez 
kanał la Manche. Pozostałą tra ! 
sę r»rzei?dzie bezpłatnie.

Koledzy jego zakład podjęli I

i przedsiębiorczy młodzieniec 
ruszył w drogę. I rzeczywiście j 
poza opłaceniem biletu za prze- 
jazd przez kanał nie wydał ani j 
jednego pensa. Sprytny Anglik j 
urządził się w ten sposób, że za 
trzymywał na szosie auta 1 pro­
sił automobilistów, aby go prze­
wieźli. Podczas całej wędrówki 
nie znalazł się ani jeden auto 

k łów  mu 
Z Londynu do Calais młody

Anglik jechał w 6 maszynach, 
na kontynencie europejskim • 
36. Przy tym miał szczęście, 2 
jeden z automobilistów wiózł 

320 kilometrów.
Szczególna podróż w cudzych 

samochodach trwała tydzień. 
Przedsiębiorczy młodzieniec wy 
grawszy zakład, postanowił wy 
graną p r z e z n a  podróż 
powrotu*, r~ T /a  odbyć
normalnie, w pociągu.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Teatr im. J. Słowackiego
Sobota: Kajus Cezar Kaligula

REPERTUAR KIN:
Adria: Diabły dzikiego Zachodu 
Apollo: „Hrabina Władinow44 
Atlantic: „Dybuk“
Bagatela: Mad. Lenoux i rewia 
Promień: „W ładca4*
Stella: „W alc królewski44 
Sztuka: „Zdrajca44 
Świt: „Halka44
Wanda: „Ziemia błogosławiona44

R a d i o

SOBOTA, 9 PAŹDZIERNIKA
11‘40 E rik Coates —  ptyty. 13‘45 

K oncert życzeń  z płyt. 14‘45 W iad om o 
ści bieżące. 14‘50 M uzyka francuska 
—  płyty. 15‘ 15 Pogadanka aktualna. 
15‘26 L okalne w iad. gospodarcze. 18‘ 10 
L okalne wiad. sportow e. 18‘ 15 K ra­
ków w czora jszy  i dzisiejszy : P oezje 
K rakow a —  pogadanka. 18‘3 M inia­
tury kw artetow e: K lasycy i rom anty­
cy. W y k on a w cy : kwartet sm yczkow y 
R ozgłośni krakow skiej. 18‘55 Program  
na dzień następny. 23 Muzyka tanecz­
na —  płyty.

KRONfKA KRAKOWA
Wjkrjcie laiiżyć na M e  krakowskiej

Dyrekcji Kolejowej
Dowiadujemy się, że w czasie 

kontroli biletów w pociągu oso­
bowym Nr. 29, który kursował 
na linii Kraków-Tarnów, przyła 
pał rewident kilka biletów na 
stacji w Tarnowie, które były

sprzedane do pociągów wcześ­
niejszych.

Nadużyć tych dopuścił się je­
den z konduktorów obsługi tego 
pociągu, który te bilety po zni­

żonej cenie sprzedawał podróż­
nym. W  związku z tym areszto­
wano 6 osób, których nazwiska 
ze względu na dobro śledztwa 
nie podajemy.

T Y L K O  w jedynej pralni
„ P  ER  Ł

13 gr. Pranie kołnierzyka I0(r.
Czyszczenie ubrania

ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni

ZŁ 2.—
Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ń s k a  1

S p o t y k a m y  s i ę  cw s z y s c y  p o d  „ R y b k a m i * *

cc/ k a w i a r n i  „ C y y a n e r  i a “
K raków ,Szp ita lna  3 3

N ow oczesne urządzenia wnętrz kaw iarni.— Akwarium. — O gród  zimowy. 
W szystkie pisma i ilustracje, krajowe i zagraniczne. — Telefon  Nr. 113-83.

Tajemnicze samobójstwo kobiety w  Podgórza
Z rzeki Wilgi wyłowiono na I ty liczącej około 50 lat. . i wszczęcia dochodzenia, czy za-

polach przylegających do ulicy Zwłoki jej przewieziono do chodzi tu wypadek samobójstwa 
Kobierzyńskiej w Podgórzu —  Zakładu Medycyny Sądowej ce lczy też zbrodniczego utopienia, 
zwłoki jakiejś nieznanej kobie-1 lem stwierdzenia jej tożsamości |

Wstrząsający wypadek obok parku dra Jordana
W  dniu wczorajszym na prze I sta i przewrócił ją na jezdnię, 

chodzącą deptakiem koło Domu a sam niezatrzymany przez ni* 
Akademickiego Annę Górkie- kogo, zdołał uciec.
wicz, zam. przy ul. Filareckiej 
1. 8, najechał nieznany rowerzy

Górkiewicz wskutek upadku 
doznała wstrząsu mózgu i cięż­

kiej rany na głowie. Zawezwane 
Pogotowie ratunkowe przewio­
zło ją w  stanie groźnym do szpi 
tala św. Łazarza.

SKRADLI RYNNĘ Z KOŚCIOŁA 
ŚW WOJCIECHA

Ubiegłej nocy niewyśledzeni 
dotąt sprawcy skradli miedzia­
ną rynnę z kościoła św. W ójcie 
cha w Rynku gł. Krakowie

Policja wdrożyła dochodzenia
STRASZNE MORDERSTWO
Na Chojnach znaleziono tru­

pa mężczyzny z poderżniętym 
gardłem. Śledztwo wykazało, że 
jest to Ireenusz Śliwiński, któ­
rego zamordował jego szwagier 
Stefan Zapała.
WRZUCIŁ CÓRKĘ DO STUDNI

W  Markowicaćh w powiecie 
tłumackim Iwan Kuczer, lat 32, 
wrzucił do głębokiej studni swą 
7-letnią córeczkę Annę, po czym 
sam wskoczył zn nią. !

Sąsiedzi zdołali wyratować 
niedoszłego samobójcę i jego cr 
fiarę.

ZBRODNICZY NAPAD NA 
POSTERUNKOWEGO

W  pobliżu dworca kolejowego 
w Laskowicach wynikła krwawa 
bójka pomiędzy kilku awantur­
nikami. Kiedy między walczą­
cych wkroczył st. posterunkowy 
Stanisław Krawczyński, otrzy­
mał tak silny cios w głowę, że 
stracił przytomność. Uczestnicy 
bójki zbiegli.

Ciężko rannego Krawczyńskie 
go odwieziono do szpitala; stan 
jego jest beznadziejny. Docho­
dzenia doprowadziły do ujęcia 
sprawców zbrodni braci Kru. 
szyńskich i Władysława Czar­
neckiego z Lipienki.

InŻ E Ł / 4 Z O P O Ł «
Kopno I sprzedaż używanych 
maszyn, łomo żelaza I metali

LUDWIK MISZCZYNSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 

|UL Krakusa 32. Te l. 148-48. 
(przy Ill-cim moście)

D A N C I N G  m  C O C T A I L  m  B A R
G r o J z U  4 2  „  | f |  *  v V  -V  E
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GroJzka 4 2

z o s t a ł  o t w a r t y . —  Pierwszorzędna orkiestra pod 
kierownictwem Freda Sobelsohna daje gwarancję zupeł­
nego zadowolenia. Przygotowuje się wiele bardzo miiych 
niespodzianek. O łaskawe odwiedziny uprasza ZA RZ Ą D I

Zmarła w drodze do szpitala
W  pociągu motorowym, kursu-1 cach pow. Pińczów. Zmarła wła 1 zgoń, odczepiono zaraz na sta­
jącym na przestrzeni Dąbie— Unie jechała do szpitala św. Ła* i cji i zatrzymano - ze zwłokami 
Grzegórzki, zmarła nagle pasa-, zarza w Krakowie do leczenia. | aż do przybycia lekarza obwo* 
żerka Bronisława Krawczyk, lat Wagon, w którym nastąpił | dowego.
23, robotnica zam. w Jugosławi-' I

T ra g e d ia  uwiedzionej d z ie w c z y n y
Przechodnie ulicy Gdyńskiej! Dziewczyną tą była Julianna | Nieszczęśliwa tułała się przez 

w Bydgoszczy znaleźli na cho- Przybylska z Pruszcza, która 2 dni po mieście i wreszcie na 
dniku zemdloną dziewczynę, a ' wstydziła się wydać dziecko na ulicy wydała na świat martwe 
obok niej nieżywego noworodka I świat w swej rodzinnej wiosce I niemowlę, 
płci męskiej. |i przyjechała do Bydgoszczy. I

NiefeJen gracz zawJzięcza  
n a s z e j  k o le k tu r z e  spokojne  

i beztroskie życie. I Ty zdokyć 
m ożesz JoLrokył i Logacłwo, jeśli 

zakupisz w naszej kolekturze

„ D A R ”
K R A K Ó W ,  Ś W .  A N N Y  2

T w ój s z c z ę ś liw y  n u m e r  lo su .
Zawiadamiamy, że dla wygody P. T. Publiczności nasz kantor 
sprzedaży losów czynny jest bez przerwy od godz. 8.30 do 19.30

Dar przynosi szczęście.

NOWA LINIA TRAMWAJONA 
NA UL. ŚW. GERTRUDY

Prace przy budowie nowej na­
wierzchni w ul. św. Gertrudy na od* 
cinku między ulicą Stradom a ulicą 
Dominikańską są w pełnym teku.
W  związku z równoczesną bndową nof 
malnej dwutorowej linii tramwajowej, 
która biegnąć będzie ul. św. Gertrudy 
w kierunku poczty i dworca osobowe­
go zachodzi konieczność poszerzenia 
jezdni. Tory tramwajowe ułożone zo­
staną na środku jezdni. Szerokość jej 
zatem musi wynosić przynajmniej ł l  
metrów, gdyż ul. św. Gertrudy stanowi 
już obecnie bardzo ruchliwą arterię kt> 
munikacyjną, na której w przyszłości 
natężenie ruchu ulegnie dalszemu 
wzmożeniu. Właśnie te względy i tro­
ska o bezpieczeństwo komunikacji wy 
maga ją, by partie jezdni znajdując^ 
się po bokach torów tramwajowych, 
przeznaczone dla ruchu kołowego po 
siadały przynajmniej 3 m. szerokości 
Poszerzenie jezdni ul. św. Gerlrndy 
nastąpić może jedynie w kierunku ku 
plantom. Biegnący obecnie równoleg­
le z nimi chodnik ziemny częściowo< 
w przyszłości zajęty zostanie pod uli­
cę, częściowo zaś włączony będzie W 
obręb zadrzewionych plantacyj. Na 
granicy, ziemnego chodnika I dzisiej­
szej jezdni rośnie 16 drzew, które po 
uregulowaniu ul. św. Gertrudy znalaz­
łyby się bądź na przyszłej jezdni bądi 
tei w linii krawężnika.

Sprawę tę przedłożono do rozważę* 
nia i decyzji Komisji Plantaeyjnej Za­
rządu Miejsk. Po szeregu posiedzeń 
w dniu wczorajszym Komisja Planta­
cyjna łącznie z Komisją techniczną 
Z. M. przeprowadziły szczegółową 
wizję lokalną. Równocześnie wybitni 
dendrolodzy z prof. Rouppertem na 
czele zbadali stan wspomnianych 16 
jest schorzeniami. Po nkończenin ^ i -  
drzew, z których większość dotknięta 
zji członkowie obu Komisyj udali się 
na Ratusz, gdzie odbyło się posiedze­
nie pod przewodnictwem wiceprez, m. 
dr. Radzyńskiego. Po przeprowadze­
niu szczegółowej dyskusji zadecydo­
wano usunięcie drzew, za czym wypo­
wiedzieli się także znawcy z działu 
dendrologii i ogrodnictwa, tym bar­
dziej, że przesunięcie tych drzew *e 
względu na ich stan i. niewspółmierne 
koszta uznano jako nie celowe.

Wzdłuż poszerzonej ulicy św. Ger­
trudy, która otrzyma bazaltową po­
wierzchnię zasadzonych zostanie oko­
ło 40 drzew.

NIE ZAPOMINAJMY 
O GROBOWCACH

W  związku ze zbliżającym się „Śwlę 
tem Umarłych4* Zarząd M. w Krako­
wie przypomina obowiązek odnawia­
nia grobowców, nagrobków, pomni­
ków itp. na cmentarzach miejskich. 
W  szczególności należy usunąć obluś 
nionc kamienie, popękane ściany I 
przebudować lub wymienić płyty gro­
bowe. Zarazem zwraca się uwagę, że 
grobowce nagrobki, pomniki itp. win­
ny być utrzymywane stale w należy­
tym porządku i czystości, oraz odpo­
wiednio konserwowane, tak, by stan ’ 
ich nie zagrażał bezpieczeństwu publi­
cznemu.

Winni niewłaściwego utrzymywa­
nia grobowców, nagrobków, pomni* 
ków cmentarnych itp. ulegną karze 
aresztu do 3 miesięcy, lub grzywny do 
31000 zł., niezależnie od zastopowania 
względem opornych środków przymu­
sowych.

Równocześnie Zarząd M. komuni­
kuje, że z końcem października bł« 
specjalna komisja techniczna przepro 
wadzi na cmentarzach miejskich badir 
nie stanu grobowców i pomników* 
oraz zarządzi usunięcie części gro­
bowców zagrażających bezpieczeń­
stwo publicznemu.

Prenumerujcie
„Ostatnie Wiadomości

Krakowskie*
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